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H asło  „D n ia  M atki", propagow ane z takim pietyzmem i prze
konaniem g łębokim i przez autora artykułu , na tem miejscu w swoim 
czasie zamieszczonego, zwrócone było w  pierwszym rzędzie do 
starszego społeczeństwa. Bo i półprawdzie nie liczył się chyba 
au to r tych, serdecznem ciepłem drgających słów , że do jdą one do  
dzieci, do tych is to t, które są  w łaśnie przedm iotam i m iłości m a t
czynej, a  stać się m ają  podm iotem  i w łaściw ym i nosicielami ideo- 
logji „D n ia  M atki".

Szczęśliwą też b y ła  m yśl usłyszenia bezpośrednio od m łodych 
chłopców  i dziewcząt zdania o „D niu  M atki". Ż inicjatywy zatem 
Komitetu Centralnego Opieki Sierocej urządzono w  szeregu za
kładów  sierocych we Lwowie pewnego rodzaju ankietę. Przepro
wadzenie tej ankiety by ło  następujące: Zebranym  wychowankom 
i w ychow ankom  danego zakładu opowiedziano lub odczytano treść  
artykułu  „D zień Matkii", naśw ietlając ją  — rzecz jasna — indy
widualnie.

Dzieci m iały, po odpowiednio^ poprow adzonej pogadance wy
powiedzieć na piśm ie sw oje zdanie o „D niu M atki", przyczem 
pozostawiono im jaknajdalej idącą swobodę w sam odzielnem  opra
cowaniu i ujęciu swych myśli. Referaty dzieci, p isane — co pragnie
m y w  tem miejscu ze szczególnym naciskiem podkreślić — z u p e ł 
n i e  s a m o d z i e l n i e ,  m iały dać pew ien, mniej lub więcej do
kładny, obraz ich ustosunkow ania się do przedstaw ionego planu. 
Chodziło o otrzym anie pewnych sądów , by na ich podstawie m óc 
dojść do ogólnych konkluzyj.



Zdajem y sobie sprawię z iwad, które taka ankieta m usi z sobą 
przynieść. Oto po pierwsze. O bjęła ona  niezbyt wielką ilość dzieci, 
co było wynikiem zewnętrznych w arunków  i możliwości. Autorami 
odpowiedzi są  dzieci, wychowujące się we Lwowie, a więc w  wiel- 
kiem unieście i ta okoliczność wybija swoje piętno na charakterze 
ankiety, czyniąc ją do pewnego stopnia jednostronną } niewyczer- 
pującą. N ależałoby taką ankietę przeprow adzi: — co naturaln ie może 
się stać i w niedalekiej przyszłości — w szeregu zakładów  prow in
cjonalnych, by obraz otrzym any by ł pełniejszy i wyrazistszy.

A d a le j: Mimo pozostawienia zupełnej sam odzielności w  opra
cowaniu odpowiedzi, nie dało się uniknąć pewnej ich szablonowości. 
Jasną jest rzeczą, że dzieci w  wieku od 8— 16 lat, które zwykły 
z ust i ze. strony swych wychowawców przyjm ować pewne rady  
i wskazówki, imające dla nich często charakter zleceń, że w ycho
wankowie, zwykli „ iu ra re  in yerba imagistri" — nawet w tedy, gdy 
on się od tego w yraźnie odżegnyw ał, nie mogli wyzbyć się uczucia, 
że to , o czem im 'm ówiono, m ogłoby się jednak odbyw ać inaczej 
lub m ogłoby się w o g ó jL e  nie odbywać. Tern cenniejsze są  te nie
liczne copraw da — odpowiedzi, które świadczą o prawdziwej sam o
dzielności m łodocianych ich autorów  czy autorek, którzy m ają p e ł
ną świadom ość, że i i n a c z e j  rzecz m oże być zorganizowana, 
że ten — jak się w  jednej odpowiedzi w yraża uczestnik ankiety  — 
„szpas" m oże się wogóle nie odbywać. M ało  je s t tych odpowiedzi; 
bo m ało też jest, niietylko w śród m łodego społeczeństw a, ale 
i wogóle sam odzielnych um ysłów, któreby chciały wziąć na się 
odium  przeciwstawienia się grom adzie i śm iałego wypow iadania 
w łasnych przekonań.

Pew na szablonow ość uderza też w im e t  o r d z i e  opracow ania 
odpowiedzi, jeżeli się je rozważa sub specie „g rup  zakładow ych". 
Inaczej to w yrażając: Odpowiedzi wychowanków jednego zakładu 
są  między sobą  bardziej podobne, nawet u uczestników ankiety, 
dość znacznie różniących się wiekiem, aniżeli odpowiedzi w ycho
w anków dwu różnych zakładów , którzyby byli nawet rówieśnikami. 
Przyczyny tego są  jasne: O brazy w yobraźni, w yw ołane referowaniem 
problem u przez wychowawcę danego zakładu, układały  się jedna
kowo u wszystkich jego wychowanków. To też spotykam y całe 
serje odpowiedzi jednego zakładu, gdzie w spom inane są z całym 
pietyzmem lata dziecięce i beztroskie życie pod opieką m atki; dzieci 
z innego zakładu zupełnie ten m otyw  pom ijają, gdyż nie napro
wadził go w  swojeim wstęp nem objaśnieniu organizator ankiety.

Sam odzielna m yśl, pewien bunt przeciw narzucaniu niemiłych 
kompleksów irnyśli, zdarza się, jak już wyżej wspom nieliśm y rzadko, 
ale w  tych nielicznych w ypadkach imamy do czynienia z objawem 
cennych właściwości um ysłow ości danej jednostki, krytycyzmu. Nie



bawiąc się w proroka, m ożna z dużą dozą praw dopodobieństw a w y
powiedzieć przekonanie, że dzieci te w  przyszłam  życiu nie będą 
sz ły  za owczym pędem. W ychowanie powinno w nich te w łaści
wości skrzętnie pielęgnować i pogłębiać.

A wreszcie rozważm y jeszcze jeden, bardzo pow ażny argum ent, 
który w ysunięto przeciw przeprow adzeniu ankiety o „D niu  M atki" 
w śród  s i e r ó t .  A utor niniejszego arty k u łu , któremu przypadło 
w  udzi-ele omówienie krytyczne zbioru odpowiedzi, nie krył się wcale 
w obec jej organizatorów  ze zdaniem, że ankieta taka m usi w łaśnie 
u sierót w yw ołać niezwykle bolesne uczucia sieroctwa. W  wielu też 
odpowiedziach daje się odczuć — nieraz niedokładnie wypowiedzia
na — nuta  bólu. Ale ona daje też — co przyznać należy — więcej 
w artości przeprow adzonej ankiecie. Parafraza Mickiewiczowskiego: 

„M atko, ty  jesteś jak zdrowie, 
a  ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie, 

kto cię stracił — 
nie bez przyczyny pow tarza się niemal w  połow ie odpowiedzi. N ie
zawodnie równie ciekawąby była też ankieta przeprow adzona na 
tem at „D n ia  M atki" w śród dzieci, które m ają  jeszcze to  niew ypo
wiedziane szczęście, iż  opiekuje się niemi kochająca Matka. Ankieta 
taka, przeprow adzona w  szeregu szkół powszechnych i gimnazjów 
żydowskich, pozwoliłaby na wysnucie ciekawych wniosków porów 
nawczych.

Co do tendencyj, jakie się przejaw iają w  przew ażającej więk
szości odpowiedzi, stw ierdzić trzeba,, że dzieci rozum ieją w c a ł e j  
r o z c i ą g ł o ś c i  etyczne podłoże idei „D n ia  M atki". Pew ną mo- 
notonję opisów, wzorujących' się na biegu m yśli p. d-ra S teinberga 
w  jego artykule przeryw ają żądania, by „D zień M atki" by ł obcho
dzony wr najciaśniejszem kółku rodziinnem: każda uroczystość ze
w nętrzna, połączona z pornpią, paradam i i tym podobnemu ak-ce- 
sorjam i „galów ek" profanuje jedynie istotę święta.

Dzieci żądają  zm iany naszkicowanego planu, — uw ypuklenia 
pewnych m om entów , zdaniem ich (niesłusznie zaniedbanych; jak 
wiele np. mówi głos pewnego m łodzieńca, który z sarkazm em  'i nie
ukryw aną ironją podnosi, że au tor artykułu  zapom niał o m iłości 
matczynej w śród zwierząt przejawiającej się w 'czułej, w wielu wy
padkach niemal wyżej, niż w śród ludzkiego społeczeństw a spoty
kanej formie. Pojęcie „w yrodna m atka" jest zdaje się w  społecz
ności zwierząt, nietylko w  Kiplingowskiej dżungli, ale i w rzeczy
wistości — niespotykanem .

N a jeden jeszcze m om ent .chcielibyśmy tu zwrócić uwagę. O to  
w  niektórych odpowiedziach spotykam y się z w yraźnie podkreśloną 
nutą społeczną. W ychodząc z założenia, że święto- „D n ia  M atki" 
m a  mieć w łaściw ie charak ter społeczny, żądają niektórzy uczestnicy



silniejszego uw ypuklenia socjalnych' m om entów (zaopiekowanie się 
m atkam i biednych' dzieci, robotnicam i etc).

Reasum ując, m usim y stw ierdzić, że mimo swej fragm entarycz
ności, da ła  ankieta cenny m aterja ł, pozwalający się zorjentow ać 
pobieżnie w  nastrojach', wywołanych w wrażliwych duszach m łodo
cianych i dziecięcych jej uczestników, za co się projektodawcom 
i organizatorom  ankiety należy szczere podziękowanie. 'Rozbudową 
i, dopełnieniem  dzieła, o którego realizację w artoby się pokusić, 
byłoby przeprowadzenie ankiety na najszerszą skalę i na wydanie 
odpowiedniej pracy. Rzucamy m yśl tę, spodziew ając się, że spo tka  
się z należnym resonansem  w śród poważnych' pracowników na 
niwie społecznej.

*

Przytoczone poniżej charakterystyczne urywki niektórych z o d 
powiedzi są  dosłow nem  powtórzeniem ewentualnie wyciągiem tek
stów, oddanych przez uczestników ankiety. Nie m a tu żadnych 
„upiększeń" ni zmian w  treści.

Niech do czytelnika przemówi w prost serce m łodociane, dusza 
sierót, które w  sweim krótkieim życiu zaznały tyle, tyle niezawinio
nych cierpień. Niech ze słów  ich szczerych i bezpośrednich pozna,, 
jak głębokiem jest w  nich' i niekłam anem  najgłębsze uczucie, jakie 
człowiek żywić m oże: M i ł o , ś ć  d o  M a t k i .

Uczestnikami ankiety były  sieroty, umieszczone w 3 zakładach 
lwowskich, a  to  w  Bursie rzemieślniczej im. D. R ubenzahla (Ja
now ska 78), w  „K lubie chłopięcym " (Janow ska 54) i zakładzie d la  
sierót (Zborow ska 8). W iek ich w aha się od 10— 17 lat.

Oto niektóre odpow iedzi:
Jesteśm y tu wszyscy sierotam i i wszyscy dotychczas przebyw a

liśmy od dłuższego czasu w  zakładach sierocych, nie zdając sobie 
spraw y z tego, że życie tu o  całe niebo różni się od życia dzieci,, 
które są  w ychowane w dom u rodzicielskim. I tu w łaśnie wyłania, 
się to  jądro o czem chcę dziś wam cośkolwiek powiedzieć. Nie 
m ogę wam tutaj mówić jak pięknie i bezgranicznie głębokie jest. 
lo słow o „M atka" i czem ono jest dla każdej choćby najm arniej
szej istoty ludzkiej, k tó ra  zaznała m iłości M atki, jej bezgranicz
nego poświęcenia. N ie m ogę o  tem mówić dokładnie, bo każdy 
z was prawie od piersi Matki został oderw any i nie zaznał jeszcze 
tej czułości i opieki ze strony  Majtki. Ale nie m ożem y powiedzjieć,. 
że nie wiemy o tem, że o n a  istnieje. W ierny doskonale, o wiele- 
lepiej niż dziecko, które jest w łaśnie otoczone i oblewane tą  opieką,, 
tą , bezgraniczną czułością, tem zupełnem  oddaniem  się m atki 
dziecku. To dziecko jest przyzwyczajone do tego i n,ie odczuwa 
tego po największej części, nie zdaje sobie spraw y z tego-, ale 
m y patrząc na to dziecko pieszczone, o  jakże zazdrościm y mu



w tedy, jakbyśm y chcieli być na jego miejscu. My napraw dę od 
czuwam y 4 wiemy i rozumiemy co to jest M atka, dlatego, że jej 
nie m am y. W idzim y naokoło nas, czujem y, że brak  jej nam i wiemy, 
jak wielka jest m iłość m atki dla dziecka, jej bezgraniczne oddanie 
się dla dziecka. M atka sam a tak długo nie zje i nie spocznie, aż 
dziecko syte i wypoczęte będżjie m ogło  pójść się zabawić. My 
zwłaszcza, Żydzi, wiemy co to jest M atka. W edle Talm udu śmierć 
m atki rodziny rów na się zburzeniu świątyni. D latego też kadisz, 
odm aw iany przez cały rok jest najświętszym  obowiązkiem każ
dego Żyda...

...Matka jest dla dziecka wszystkiem i niczem dla siebie. D la 
sw ego dziecka pracuje w  pocie czoła i gotow a jest dać w ofie
rze nawet sam a siebie, ale w  sposób tak delikatny, że to dziecko 
po  największej części m yśli, że m u się to  należy, bo ona jest jego 
rodzicielką. A jednak nie m usi tego czynić, ofiarę ponosi tylko 
z m iłości dla dobra dziecka, które uw aża tę ofiarę za daninę m u 
należną, to też dzieci w inne czcić i szanować w m atce ten skarb 
bezcenny, m iłość m acierzyńską i w  równej m ierze się jej odwzajem 
nić. W  „D niu  M atki" każde dziecko pow inno zrobić m atce jakąś 
przyjem ność i okazać jej swe szczere uczucia, czem ją  najbardziej 
ucieszy. I ja w  tym dniu  postanow iłam  m atce się czemś odwdziię- 
czyć i okazać jej sw ą bezgraniczną m iłość...

...Dziecko, które m a m atkę, nie wie, jak ją  cenić. D opiero, gdy 
jej nie m a, odczuw a ten brak i .może dobrze ocenić tę w artość. 
W tedy m yśli sobie: G dyby żyła, szanow ałabym  ją, pom agałabym  
jej w  pracy, ale już jest zapóźno. D latego też trzeba czcić ją  i sza
nować za życia, by się w  pracy nie przem ęczała i w ogóle starać 
się, by jej niczem ,przykrości nie spraw ić. My pow inniśm y czcić 
Matkę jak osobę świętą, poniew aż ona  'jest d la nas największym 
skarbem  na świecie. W  dzień święta M atki starałabym  się kupić 
choćby najskrom niejszy podarunek, by jej sprawić przyjemność...

...W wigilję święta i w sam dzień święta poszedłbym  do bożnicy 
i prosiłbym  Boga, by dał tej osobie d ług ie lata żyda . Rano nie 
pozwoliłbym  jej pierwszej w stać a  wręczyłbym jej jakiś m iły upo
m inek ze serdecznemi życzeniami. N astępnie zaś zastąpiłbym  ją,
0 ile byłoby w  mej mocy, we wszelkiej pracy, k tórąby m iała 
w tym dniu wykonać. Po obłędzie prosiłbym  ją, by się po łoży ła
1 zażyła pokrzepiającego snu , na  k tó ry  rzadko m a czas. Wieczorem 
zaś poprow adziłbym  ją  do teatru lub na koncert. W szystko to, 
co wym ieniłem , uczyniłbym , gdyby m oja m atka żyła. Poniew aż 
ona już nie żyje, spędziłbym  ten dzień inaczej. Rano zanosiłbym  
m odły  o  spokój d la  duszy matki. Po m odlitwie poszedłbym  na



-cmentarz, a na jej grobie posadziłbym  jakikolwiek kwiatek, a ten 
kwiatek m iałby dla mnie znaczenie upom inku, jaki złożyłbym  jej, 
gdyby żyła. N astępnie siadłbym  na jej grobie i dum ałbym  o wszysf- 
kiem dobrem , co dla mnie za życia uczyniła i dziękowałbym jej 
w duchu za to  wszystko. W yszedłszy z cm entarza rozdałbym  uskła
daną przeżeranie kwotę jako jałm użnę dla uczczenia pamięci mej 
matki. Lecz wiem, że wszystko to  cobym w tym dniu d la  niej 
uczynił, nie byłoby nawet jednym procentem  m iłości za zasługi 
i m iłość  m atki do mnie...

...Wiem dobrze bowiem jak wielką jest m iłość M atki d o  jej 
dziecka i z jakiem poświęceniem pracuje d lań , więc chętnie uczczę 
raz w roku tę, która pracuje d la nas przez cały  rok. N atom iast nie 
zgadzam się z tem , aby święto stało , się państw ow em  i było g ło 
śno obchodzone.

Święto takie uroczyste dla każdej rodziny powinno s'ię odbyć 
w zgrom adzeniu ścisłej rodziny. Przez zbytnią pow szedniość może 
ono dużo ze sw ego uroku i ciepła rodzinnego stracić. Stanie się 
ono dla m łodzieży szkolnej tylko dniem wolnym od nauki, a nie 
prawdziwem świętem...

...Nie rozumiem święta dn,ia m atki obchodzonego w  ścisłem 
kółku rodzinnem , przy czem uw aża się, żeby m atka mniej praco
w ała niż zwykle. W edług  m nie nie powinno być m iejsca w rodzinie 
na obchodzenie w  taki sposób tego święta. W szyscy członkowie 
rodziny powinni się przez cały rok  dzielić pracą w  rodzinie z m atką 
tak, aby nie m ożna było w yróżnić święta od innego powszedniego 
dnia przez ulżenie jej pracy. Co do zrealizowania tego* święta w na
szym klubie m yślę, że najodpow iedniej-by było, żeby jeden z człon
ków Klubu m iał odczyt o  Matce, a reszta kolegów, żeby uczciła 
ten dzień przez rozpam iętywanie o  M atce ,i opow iadanie o jej bez- 
granicznem oddaw aniu się, pracy i m iłości dla rodziny, szczególnie 
dla dzieci...

...Piękną i wysoce etyczną i m oralną uroczystość należałoby 
wprowadzić u nas w Polsce. Dziecko nie m a i nie zna swojej matki. 
M atka m usi pracować, aby zabezpieczyć sobie i dziecku dach nad 
głow ą, łyżkę ciepłej strawy. Jak ładnie o tem pisze poeta  Rosen- 
feld we wierszu: Moje dziecko. To co poeta pisze tam o ojfcu, 
m ożna powiedzieć, o dziesiątkach matek. Co do sposobów  czczenia, 
to uważam system publicznego św ięta za nieodpowiedni. Dziecko 
bowiem zajęte program em  oficjalnym, a  więc pochodem , poran
kiem, odczytem i t. d., zapom ina o swej w łasnej matce. W ytw arza 
się pojęcie ogólne, uosobienie m atki, które się czci. Zdaniem  mojem 
św ięto /m atki powinno być czysto rodzinne, i takie należy prokla



mować w śród społeczeństwa. Muszę jeszcze dodać, że przedewszyst
kiem należy wszczepiać tę ideę w śród m łodzieży sierocej, którą los 
często w zaraniu swej m łodości w yrw ał z objęć matki.

...Jeśli dzisiaj człowiek coś tworzy, to w pierwszym rzędzie s ta ra  
się, by to było ładne, natom iast czy t© dobre staw ia na drugie 
miejsce. To widzimy np. w  powojennych czasach: Ubiory, wogóle 
wszystkie w yroby są  o wiele ładniejsze niż n. p. przed wojną,, 
ale są gatunku gorszego. To święto- m atki uważam też za coś po
wojennego. To święto- m a p o k a z a ć ,  że m y tę m atkę napraw dę 
kochamy. Ja uważam, że natura sam a sprawia niejedno święto w y
łącznie dla m atki. M atka bardzo’ kocha swe dzieci, przez cały czas 
wychowania obserw uje ona swe kochane dziecko. I jak ta  m atka 
cieszy się, gdy syn zaczyna m odlić się w  „tefiliim", jak dobrze 
czuje się m atka, gdy syn lub córka obejm uje jakieś stanow isko? 
Czy coś w świecie potrafi m atkę w ten sposób uszczęśliwić?

Nawet, gdy jakiemuś dziecku źle się powodzi, to zawsze  oczy 
matki dostrzegą w  jego życiu taki m om ent, który ją  rozraduje 
więcej, aniżeli każda choćby um yślnie dla niej robiona przyjem ność. 
A więc, wedle m nie taki dzień imatki nie odda m atce nagrody,, za 
jej staran ia  dla dziecka a tylko samo życie dziecka m oże ją wy
nagrodzić...

...Amerykanie mogli sobie pozwolić na taki szpas i jeden dzień 
poświęcić Matce, ale w  tern poświęceniu ich tego dnia nie m ożna 
nie widzieć innego celu. Robotnik spoczywa i bierze za ten dzień 
płacę, mimo iż nie pracuje, bo to święto państw ow e; a więc 
jest tam nie sam a w zniosła m iłość do Matki. Całkiem  słusznie m o
jem zdaniem należy się cześć Matce i Matkom i Ziemi Matce, karmi- 
cielce nas wszystkich, nawet zwierząt (choć ich referent w Przeglą
dzie Społecznym możliwie przez zapom nienie opuścił) a przecież 
tam m am y dopiero mnóstwo przykładów  przyw iązania m atki i jej 
stosunku do dzieci). N ależy i u nas święto zaprow adzić i to  co naj
rychlej. U nas to  święto będzie m iało jeszcze jeden cel, a więc 
oprócz um oralnienia dusz ludzkich w  ogółniejszem pojęciu zbliżyć 
do siebie ludzi, zróżnicowanych i jak nigdzie indziej nienawidzą
cych się bez różnicy w yznania i narodowości. N iechajby wszyscy 
wiedzieli, że w  tym dniu m ają  m oralny obowiązek uczynić wszystko, 
celem zam anifestowania, że czczą m atkę, że korzą się przed jej 
ogromem pracy. Ten, komu jest danem , by uczcić swoją m atkę, 
niechaj pam ięta o tych, którzy ich nie m ają, a więc o sierotach1. 
N ależy nie tylko w dniu tym m yśleć o uciechach dla m łodych m atek 
ale i o starych babkach, biednych, osam otnionych (domy starców ) 
o m ałych dzieciach sierotach w  zakładach oraz głów nie o m atkach 
robotn:ków. Te matki należy mojem zdaniem najwięcej czcić, bo



one rzadko imają jakąś uciechę w  życiu i ten dzień wyjątkowy 
m oże jej dużo otuchy do pracy żmudnej dodać. W  końcu przy
znaję, że m yśl święta matki jest w zniosłą, że stanow i postęp 
w  kulturze ogólno-luidzkiej i że jest ogniwem serc ludzkich, że 
jednoczy ludzi w  tem, oo dla wszystkich blizkie, drogie i święte...

...Matkę m ożna porów nać z ł&irą, która pieści swe kurczęta, tuląc 
je pod swe skrzydła, aby one nie zam arzły lub też aby im się coś 
złego nie stało. G dy znajdzie jakieś ziarno, sam a go nie zje, tylko 
daje swym dzieciom. A gdy im grozi coś złego, sam a się rzuca 
naprzód, aby tylko swe dzieci ocalić...

...Czem m atka jest dla m nie? N ie m ógłbym  dobrze określić, 
gdyż brak m i do tego słów. Praw dę mówiąc, dotychczas nigdy nie 
pom yślałem  o tem, czem właściwie jest dla m nie m atka. G dy do
brze się zastanowię nad słow em  „m atk a" , dochodzę do tego, że 
jest ona dla m nie wszystkiem.. Jest ona dla imnie celem m ojego 
życia, gdyż o ile w yrosnę, przekona się ona, że nie na darm o p ra 
cow ała dla m nie i nie na darm o oddaw ała mi nie jeden raz ostatn i 
kęs chleba...

Będzie m i m oże trudno opisać to wszystko, co odczuwam 
i pragnę wyrazić w  dniu m atki, poniew aż ju ż  dłuższy okres czasu 
up łynął, jak straciłem  m oją matkę. Początkowo tej s tra ty  nie o d 
czuwałem , poniew aż byłem  pod opieką starszej siostry, k tóra za- 
stępyw ała mi miejsce m atki. Ale z biegiem czasu nasta ły  w  moich 
dziecięcych latach chwile i dn ie  bardzo przykre, w  których dopiero 
zauważyłem  stratę m atki. W  tych chwilach w ydobyw ały się często 
z ust moich w ołania „ je j"  na które nie usłyszałem  nigdy odpo
wiedzi. W tedy dopiero odczułem w  sercu wielką nieopisaną boleść 
sierocą. O d tego czasu żyłem m yślą, że m atka już dla mnie nie 
istnieje. M yśl ta  obudziła  w głębi irnej duszy jej g łos i słow a, 
które towarzyszyły ml w  m oich wszystkich troskach, sm utkach 
i radościach.

W  życiu takiem bez m atki upływ ały mi d ługie la ta  a  w  każdym 
roku nadchodziła rocznica, którą m ogę porów nać z dniem matki.

Dzień m atki pragnąłbym  spędzić z całem rodzeństw em  i dzielić 
się z niem różnem i w spom nieniam i, w których byłaby zaw arta cała 
nasza m iłość i cześć, jaką żywimy dla m atki. W  dniu tym nie 
czułbym  opuszczenia, w idziałbym  sw oją zm arłą m atkę w gronie 
całego mego rodzeństwa...



N ie  ^ędy d r o g a !

W  m arcowym num erze „B latter des jiidischen F rauenbundes" 
(O rgan des jiidischen Frauenb. v. D eutschland, Berlin 1928) po ja
w ił się artykuł p. Róży Melzerowej p. t. „Judis-che Frauenarbeit im 
O sten" — nawiasem powiedziawszy ty tu ł najzupełniej nie odpo
wiadający treści, która nie tyka ani słowem  ogrom u pozytywnej; 
pracy zdziałanej w  latach 1914 — 28 a krytykuje z w ebem encją 
istniejące bezsprzecznie luki w  dziedzinie wychowania gospodar
czego dziewcząt.

A utorka wskazując na wstępie na pogarszające się stale poło
żenie ekonomiczne Żydów na W schodzie (O stjuden), na wzma
gające się trudności zarobkow ania ,i szerzącą się konkurencję w  za
wodach, najchętniej przez dziewczęta obieranych, jako to kra- 
wieczyzna, m odniarstw o i ręczne roboty, — widzi jedyne zbawie
nie w  s z e r o k i e j  d z i e d z i n i e  p r a c y  d o m o w e j  i żąda,, 
by  w  pierwszej mierze kierować na służbę w y c h l o w a n i c e  z a 
k ł a d ó w  s i e r ó t .

Zdaniem autorki jest zawód służącej dla kobiety najodpo
wiedniejszym, najzdrow szym , najłatw iejszym  ,i najszybszym do wy
uczenia, zapewnia jej dostatnie utrzym anie i zaopatrzenie na przy
szłość, uwalnia ją od wszelkich trosk  a tern samem zdejm uje 
jej opiekunom  ciężar z bark, umożliwia jej dopom ożenie i rodzi
nie, jednem słowem  jest jedynem odpowiedniem  rozwiązaniem pie
kącego problem u wychow ania żeńskiej m łodzieży, zwłaszcza sie
rocej. Zam iast jednak uznać te wszystkie jasne i dobroczynne stro 
ny jakie za sobą przynosi zawód służącej, popełn iają  dziewczęta 
w  swojeim zaślepieniu a raczej szaleństw ie tę zbrodnię, że wolą. 
pójść na ulicę lub brać jałm użnę. (P rostitu ierte  oder verkapp(f|e 
Sehnorrerin, nur nicht D ienstm adchen). Zakorzenione zdawien d aw n a 
przesądy, krótkowzroczność i g łupo ta  nie dopuszczają do obrania, 
tego najodpow iedniejszego — zdaniem autorki — zaw odu, wyko
nywanego w  w arunkach jaknajodpowiedniejszych, w którym pod 
troskliw ą i czułą opieką pani dom u łatwo m ogłaby się dziewi
czy nka żydowska pozbyć sw oich wad a  nabyć zalet jakiemi są : 
punktualność, sum ienność w  w ykonywaniu obowiązków, porządek,, 
poczucie odpowiedzialności i t. p .  Poniew aż jednak nie m a środka 
przeciw głupocie i piętrzącym się przesądom , przeto m uszą niezli
czone rzesze m łodocianych istot ginąć m arnie w  ten lub inny  
sposób. A utorka kończy słow am i: „ jest to  bardzo sm utny rozf- 
dział kwestji w ychow ania dziewcząt w Europie w schodniej".

Dziwić się, a  raczej żałow ać należy, że m yśl przew odnia a r
tyku łu  która w  należytym  ośw ietleniu i przy logicznem um oty



wowaniu zasługiw ałaby na najpow ażniejsze traktow anie i omówie
nie, została na skutek zbytniego tem peram entu autorki, w yłado
wującego się w  formie zasługującej na ostrą  krytykę, skoszlawioną. 
Nierzeczowe i nieoparte na rzeczywistych' przesłankach wywody, 
n. p. twierdzenie, że 50.000 żydowskich' s łu g  zarobi miesiędztaie
160.000 dolarów  lekko, łatwo, zdrowo i w jak najmilszem oto
czeniu, nieliczenie się nietylko z m oralnym i i fizycznymi w arunkam i 
Robotnicy, ale z psychologją służbodaw cy, apoteozowanie zawo
du , który m usi być wpierw  gruntow nie zreform owanym , ażeby 
m ógł skutecznie stanąć do w^alki z głęboko zakorzenionym przesą
dem, to są  kardynalne błędy artykułu  wyżej wymienionego. A rzu
cenie żeńskiej m łodzieży żydowskiej tak ważkiego oskarżenia, 
że przenosi ulicę i żebraninę ponad uczciwą piracę dom ow ą jest 
ciężką i niczem niezasłużoną obelgą. Jeżeli zaś dodam y, że arty 
kuł ten pojaw ił się w  czasopiśm ie niemieckiem, którego czytelnicziki 
nie m ają  zupełnie pojęcia o stosunkach' panujących u nas w Pol
sce, to m usim y z wielkim żalem powiedzieć, że artykuł informu
jący jednostronnie i wręcz fałszywie jest wysioce szkodliwym, bo 
nie daje zgoła żadnego obrazu „ d e r  jiidischen Frauenarbeit jm 
O sten" i tylko dla. braku wszelkich' kryterjów  jest przez redakcję 
pism a uznany jako ,,leh 'r- und aufschlussreich".

A przecież zasługuje chyba ta  m łodzież, która o głodzie 
i chłodzie, w śród najcięższych w arunków  garnie się do pracy za
wodowej lub um ysłowej, dążąca do zdobycia uczciwą drogą ka
w ałka chleba, ta  m łodzież, której jak najchlubniejsze świadectwo 
wystawić m ogą jej opiekuńcze zakłady i kom itety, na lepszą, ży
czliwszą i bardziej objektyw ną ocenę, aniżeli ta, jaka ją  spotkała  
ze strony autorki. N ależałoby zastanow ić się nad tem, na jakiem 
podłożu psyehicznem i ekonomicznem w yrósł ten przesąd przeciw 
zawodowi służącej i czy jest umotywowany wyłącznie lenistwem 
i chęcią łatwego życia. A jeżeli zarzucono tej m łodzieży n ieodpartą 
niechęć do pracy w  gospodarstw ie domowem to należałoby tu  
zastanowić się nad tem czy stw orzono d la  tej bezsprzecznie b a r
dzo w ażnej i zdrowej teorji także coś racjonalnego i poważnego 
w  praktyce, coby m ogło taką dziewczynę żydowską pociągnąć, 
zachęcić i wykształcić na praw dziw ą pomocnicę domową. Bo p ró 
by d y l e t a n c k i e ,  nieoparte na doborze odpowiedniego m aterjału , 
bez należytego kierownictwa i znajomości rzeczy m usiały  natu ral
nie odstręczyć te nieliczne jednostki,' które niejako do pracy tej 
zostały odkom enderow ane jak i te, które dobrow olnie postano
wiły zerwać z przesądem , jakoby praca taka była poniżającą. 
W  czem tkwią źródła tego przesądu? Przfedewszystkiem w g łębo
kiej przepaści społecznej, jaka zdawien daw na o tw ierała się mię
dzy służbodaw cą a służbobiorcą, który w  hierarchji społecznej



znajdow ał się na najniższym  szczeblu. N ikt z rodziców żydowskich 
nie życzył sobie dla swego dziecka stanow iska uznanego za tak 
poniżające, a mężczyzna, szukający sobie żony o wiele trudniej 
decydował się do dziewczyny służącej nawet z oszczędzonym gro 
szem, aniżeli 'do biednej posiadającej jednak jakiś zawód w ręce. 
Dziewczyna żydowska podśw iadom ie niejako dąży więc do stw o
rzenia sobie lepszej pozycji społecznej, przyczem dopom aga jej 
wrodzony wszystkim pęd do „czegoś lepszego" i do sam odziel
ności. Że i przytem stosunki w śród których służąca przebyw ała, 
i teraz jeszcze często przebywa, mocno oddalone są  od tego 
ideału ciepłego i serdecznego dom ostwa, czułej opieki i pedago
gicznego wpływu, które wedle autorki są pewnikiem niezbitym , 
trudno  było nakłaniać dziewczęta ,bez uwzględnienia ich indy
w idualnych potrzeb i uzdolnienia do pójścia na służbę. Zwłaszcza 
m usiało  się być ostrożnym  wobec sierot kierując się zasadą, że 
przecież należy sierotę wychować tak, jakby to uczynili nieży
jący już jej rodzice. N ie ulega wątpliwości, że pewien odsetek m ło
dzieży żeńskiej nadaje się do pracy w gospodarstw ie domowem
0  wiele lepiej, aniżeli do innych' zawodów. Poradnictw o zawodowe 
m ogłoby tu  wiele zdziałać przez skierowywanie d o  niego odpo
wiednich' osobników , które, w tern zajęciu znalazłyby zadowolenie, 
bo do niego się nadają. Przeznaczanie z góry dziewcząt do za
wodu, do którego nie m ają  należytego pow ołania ani zrozum ienia 
jest błędem , który m usi się fatalnie odbić na dalszych ich losach
1 skierować je na drogę upadku, jakkolwiek ta  osta tn ia  ewen
tualność na szczęście i na chwałę naszej m łodzieży rzadko ma 
miejsce. Rozumie się, że wszędzje są dopuszczalne w yjątki i że 
zawsze znajdą się Osobniki o wypaczonych' instynktach, niedające 
sobą pokierować i wymykające się z pod wszelkich' wpływów., Ale 
dokładne spraw ozdania komitetów opieki nad sierotam i oraz s ta 
tystyka przeprow adzona przez „Związek Kobiet żydow skich" dla 
użytku „Ligi dla zwalczania handlu dziewczętam i" dają  bardzo 
pom yślne i dla naszej m łodzieży nader - chlubne wyniki. Ponad*
7.000 dziewcząt korzystało i korzysta w  całej Polsce z opieki sie
rocej, z tych' 2.600 liczących ponad lat 14 uczęszcza do szkół 
średnich, wyższych, zawodowych i do pryw atnych pracowni i z wiel
kim zapałem  mimo trudów  i m ozołów  przygotow uje s,ię do przy
szłego zawodu. Z pew nością da się jakaś część skierować do 
nauki gospodarstw a domowego j okaże się chętną, sum ienną i p ra 
cowitą, jeżeli tylko ta  szkoła będzie m iała  odpowiednie siły , na
leżycie dobrany m aterjał naukowy ,i system atycznie i fachowo u ło 
żony pian nauki, bo taka dziewczynka, która m a ze zwykłej s łu 
żącej awansować na praw dziw ą podporę domu (Stiitze der H aus- 
irau ), m usi dokładnie poznać wszystkie działy gospodarstw a do 



mowego w mieście i na wsi, m usi mieć podstaw ow e znajom ości 
z dziedziny higjeny i estetyki, pielęgnow ania dzieci, m usi mieć 
dok ładną znajom ość wszystkiego, czego dom  potrzebuje. Liczyć nato,. 
że się. wszystkiego dopiero nauczy u swojej pani, jest rzeczą 
zwodniczą, bo jak wiele mamy kobiet zam ężnych, matek, które, 
ani o gospodarstw ie ani o wychowywaniu swych dzieci pojęcia 
nie m ają, nie um ieją obchodzić się ze sw oją s łu żb ą  i sam e p o 
trzebują jeszcze uzupełnienia braków  swego wychowania. Biuro 
pośrednictw a pracy przy Związku Kobiet żyd. m a niestety bardzo 
wiele ujem nie o chlebodawczyniach świadczących faktów do za
rejestrow ania i w ypadki, w których poszukująca zajęcia dziewczy
na znajduje prawdziwy dom rodzicielski nie są wcale tak częstymi 
jak się to  w ydaje autorce. N a  tam polu jest jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia i d la  szkoły gospodarstw a domowego oraz wycho
wania gospodyń, która bezwarunkowo pow stać pow inna, o tw iera  
się wdzięczne i duże pole do działania. Szkoła taka potrafiłaby 
wychować kadry pomocnic dom owych i w ypełniłaby tak bardzo- 
dotkliwą lukę w  w ychowaniu zawodowem dziewczyny żydowskiej;, 
należy więc w ytężyć siły, by taka szkoła której do tąd  n iestety  
brak , jaknajrychlej pow stała.

Dr. Ada Reichenstein.

Z  z a g a d n i e ń  c h w ili .

W  ostatnich czasach toczy się na łam ach p rasy  zajm ującej się- 
opieką nad dzieckiem szeroka dyskusja nad całym  szeregiem za
gadnień. Kwestję poruszane są  bardzo w ażne i zależnie od tego, 
jakie stanowisko zajmie społeczeństw o wobec tych zagadnień, za
wisłym jest los przyszłego w ychow ania nietylko dziatw y opusz- 
<ajapej, ale  całej m łodzieży.

N a  pierwszy plan w ybija się pytanie, jakiego rodzaju system  
w cb o w an ia  iest iiaiodpow iedniejszy? Jedni kruszą kopje za wy
chowaniem  zakładow em , inni natom iast b ron ią  i p ropagują  m yśl 
opieki Dozazakładowęi.

Z tern >ączy się 'dalsza bardzo w ażna spraw a a m ianow icier 
stosunek pojedynczych kom itetów wzgl. członków tych kom itetów 
do wychowanków i do kierownictwa zakładowego. Podczas, gdy 
jedni chcieliby skoncentrow ać ca łą  w ładzę, o ile idzie o wychowanie- 
dziecka w  ręku kierownika, to drudzy uzurpują to prawo wyłącznie 
d la  kuratorji albo głów nie d la  kuratorji z tern, że kierownik m a 
mieć głos doradczy.



Z czasem pow stała dziś nader w ażna, w prost paląca kwestja 
zawodowego w ykształcenia dziecka. I znów zaistniała, k w estja : szkoła 
zaw odow a czy zajęcie, u mistrzów-rzemieślników.

Oto nowy tem at do dyskusji, oto nowa kw estja, k tó ra  dzieli 
opiekunów  m łodzieży na  dw a w prost w rogie obozy. Z aistn iały  
w  tej sprawie w prost krańoowości poi jednej i drugiej stron ie , które 
raczej szkodzą, aniżeli pom agają sprawie. Zapalczywi wyznawcy 
wychow ania szkolnego nie chcą widzieć tego, iż  nie wszędzie da 
się szkoły zakładać, iż nie m ożna w  każdej m ieścinie zakładać szko
ły, iż nie wszystkie zresztą gałęzie przem ysłu, czy rzem iosła na
dają  się już w  obecnej chwili do szkolnego traktow ania. Krańcowi 
natom iast zwolennicy w ychow ania u m istrzów-rzem ieślników negują 
w ogóle potrzebę istnienia szkół zawodowych, przeciw staw iają im 
się na  każdym  kroku, a  niektórzy z nich dają  się poryw ać swemu 
tem peram entowi i w najlepszej m oże wierze oddają  całej spraw ie 
opieki nad dzieckiem a  zwłaszcza nad dzieckiem żydowskiem nie
dźwiedzią przysługę, wywodząc swe żale w  sposób niesprawiedliwy 
i nieuzasadniony naw et na łam ach prasy  zagranicznej.

Z kwestją tą  łączy się spraw a poradnictw a zawodowego. Jedni 
chcieliby sami w łasnym i siłam i przystąpić już obecnie do założenia 
poradni, uderzają w  dzwon trw ogi, że jest to- chwila ostateczna, 
że należy przystąpić natychimjiaist do czynu, inni natom iast z naj
rozmaitszych przyczyn sprzeciwiają się tem u, by stow arzyszenia 
pryw atne zajęły się tą  kwestją. Również sposób założenia takiej 
instytucji, sposób pracy tej nowej placówki jest tem atem  oży
wionej dyskusji.

D yskutuje się, dyskutuje siię zajadle, zwołuje się posiedzenia, 
w ygłasza się referaty, zdobyw a się opinję publiczną, zakłada się 
nowe placówki pracy. Ale... N iestety i tu  jak zazwyczaj istnieje 
wielkie „a le" , które kto wie, czy nie jest bardziej ważnem , aniżeli 
chwilowo wykonyw ana praca.

D yskutują, tw orzą koterje, tworzą stronnictw a jedynie... dy 
letanci.

"Cała praca na niwie opieki nad dziatw ą "i m łodzieżą spoczywa 
w  rękach wyłącznie dyletantów. W ojna św iatow a stw orzyła nową 
kwestję społeczną, stw-orzyła w ostre j formie zagadnienie opieki 
nad  dzieckiem. Sumienie społeczeństw a zm usiło setki osób, by 
stanęły do apelu, by rozpoczęły pracę. D yletantyzm  uzasadniony 
b y ł w  samych początkach, gdy Rząd nie był w  stanie spraw ą się 
zająć, ani też nie był w  stanie ująć ca łą  kwest ję pod jeden m ia
nownik. Dyletantyzm  późniejszy to  w yłączna w ina Rządu i pod
w ładnych 'jego o-rganów. Jest jednym z zasadniczych obowiązków 
Rządu i jego organów  zastanowić się nad tem, co będzie w przy
szłości, jak w ychow ują się przyszli obywatele Państw a. 'N ie było



wolno Rządowi kwestji tej pozostaw ić losowi. N ie wolno by ło  
pozostawić tej tak  w ażnej kwestji wyłącznie pracy i ofiarności 
społeczeństwa. N a szczęście stało  się tak, że spraw a przynajm niej 
w naszej części kraju nie ucierpiała w skutek tego zaniedbania ze 
strony kom petentnych czynników. Dyletanci w  znacznej części w y
wiązali się ze swego zadania dobrze. Robili to jednakowoż tak, jak 
to  zazwyczaj dyletanci czynią. W łożyli w sprawę dużo serca, 'bar
dzo dużo pracy, ale mieli sami m ało albo  żadne doświadczenie. 
Przypadek chciał, że tym przypadkowym  opiekunom chciało się 
teoretyzować, że stw arzali sobie różne zagadnienia i kwestje i szu
kali dla nich rozwiązania. P rżypadek rów nież chciał, że to roz
wiązanie nie było złe. Jednakowoż ile mimowoli skutkiem braku 
doświadczenia wyrządzono krzywd, ile m ylnych poczyniono kroków, 
ile energji niepotrzebnie zużyło się jedynie tylko po' to, ażeby jako 
nowe zagadnienie załatw ić kwestję, k tóra w nauce i w praktyce za
granicznej oddaw na by ła  załatw iona? W ydaje mi się ta  ca ła  praca 
zupełnie niepotrzebnem m arnow aniem  cennych sił łudzi oddanych 
pracy, ludzi dobrej woli, którzyby m ogli byli o wiele lepszfc 
i cenniejsze oddać społeczeństw u usługi, gdyby nie m arnowano ich 
energji.

Przez długie lata nie grzeszył Rząd wielką ofiarnością dla sp ra 
wy opieki nad dzieckiem. Jeśli porów na się cyfry kwot rzeczywiście 
na cel ten łożonych z kwotami uzyskanemi od Rjządu na ten cel, 
zwłaszcza o ile idzie o opiekę nad dziatw ą i m łodzieżą żydowską, 
to każdy nieuprzedzony będzie m usiał przyznać, że pomoc rządow a 
rów nała się zrazu prawie zeru, a dziś jeszcze jest bardzo nikłą 
i nie stoi w żadnym  stosunku do potrzeb tak w ażnej kwestji. Jedna
kowoż nie tu  czas ani miejsce, by tę spraw ę rozpatryw ać. M qgł 
jednak Rząd, który zasłaniał się brakiem pieniędzy, przynajm niej 
jedno zrobić, co nie było połączone z wielkiemi wydatkam i, m ógł 
by ł założyć kursy dla opiekunów  społecznych. W ym aga się facho
wej wiedzy od nauczycieli, od urzędników, wym agać Jej trzeba 
temsaimem i od  tych, którzy m ają  decydować o system ach w ycho
wania dziecka i o przyszłych jego losach. Każdy kurator, czy opie
kun powinien mieć m ożność zaznajom ienia się z obowiązującym i 
przepisam i ustawowymi, z zagadnieniam i tyczącemi się w ycho
wawstwa i ze zdobyczami św iata na tem polu. G dyby opiekuno
wie dzieci obznajom ieni byli z wszystkiemi systemami wychowania 
dziecka, gdyby znali jakich system ów  używ a się obecnie czy to 
w Niemczech czy w  Szwajcarji, czy w głów nej mierze w Ameryce, 
to  z pew nością wybraliby dla w ychow ania powierzonej ich pieczy 
m łodzieży najnowsze system y wychowania, przystosow yw ując je 
do naszych wymogów. Ńie toczyłyby się wówczas jałow e, dyskusje, 
albo nad spraw am i, które już zostały rozstrzygnięte, lecz byłyby



one bardziej rzeczowe i m ogłyby w rzeczywistości posunąć o wiel
ki krok naprzód całe zagadnienie wychowania m łodzieży. O grom 
na m asa dyletantów, albowiem chętnie przyjm ująca wszelkie w ska
zówki i zlecenia, przem ieniłaby się w  krótkim czasie na bardzo 
pożyteczną arm ję odpowiednich wychowawców i opiekunów m ło 
dzieży.

Jest rzeczą znam ienną, że, o ile idzie o zapatryw ania będące wy
nikiem dotychczasowej pracy praktycznej, tak pracownicy zajm u
jący się opieką nad m łodzieżą chrześcijańską, jakoteż pracow ni
cy zajm ujący się opieką nad m łodzieżą żydowską, — a ci ostatni znaj
dywali się zawsze w gorszem położeniu od pierwszych, albowiem 
w stosunku do nich pomoc rządow a była znacznie m niejszą, an i
żeli dla pierwszych — dochodzą do tych samych wniosków. Czy 
weźmie się ostatni kw artalnik z kwietnia 1928 „Pracy i opieki 
społecznej" czy też ostatn ie num ery „Przeglądu Społecznego", tu 
i tam znajdujem y te same zagadnienia ti praw ie te same wnioski 
i te same wyniki dotychczasowych badań. Fakt ten służy w praw dzie 
ku obronie dyletantów , w ola jednakowoż m im oto o rem edurę, 
w ola o przemianę tych dyletantów  na dobrych szkolonych p ra 
cowników. Czas już najwyższy, by w różnych większych m iej
scowościach pow stały kursy opieki społecznej na wzór zagra
nicznych. j

Stwarzajmy fachowców, jeśli chcemy, aby dzisiejsza ofiarność 
społeczna przyniosła korzyści i dla przyszłych pokoleń. Stwarzaj
m y z dyletantów  szkolonych ludzi pracy. T rud z pew nością ty 
siąckrotnie się opłaci. 1

Dr. Maks Schaff.

S z k o ł a  o  p o r a d n i c t w o  z a w o d o w e .
„ D e in  W e s e n  s e i  d e in  B e r u f“

W spółczesna rzeczywistość wskazuje, że rozwój gospodarczy 
i ekonomiczny idzie w kierunku stałego niszczenia sam odzielności 
jednostki. Proletaryzacja m as to znaczy tworzenie klasy dożyw otnio- 
pozbawionych w łasności robotników , zmuszonych wskutek braku 
innych źródeł utrzym ania, do przyjęcia służby u chlebodawców, 
snuje się jak cień za kapitalizmem. Z każdym  dniem  coraz bardziej 
giną odwieczne rzem iosła, ustępując miejsca nowym naukowym 
m etodom  produkcji. Dr. Siemsen podaje bardzo interesujące s ta 
tystyczno - porównawcze dane z Niemiec za r. 1895 i 1907.



Ilość ludności w Niemczech 
Ilość robotników w  przem yśle 
Ilość robotników  w rolnictwie 
Ilość robotników  w handlu i komun.

51,034.591 60,940.163
71,8o/o 76,4o/o
67,9o/o 73,7o/o
52,8 o/o 56,4 o/o

W ielki przem ysł wykazuje potrójne zwiększenie zatrudnionych, m a
łe w arsztaty bez zmian. W ym owne cyfry świadczą dość kategory
cznie, że współczesny ustrój kapitalistyczny wykonuje sw oją hi
storyczną rolę, a mianowicie z biegiem czasu tworzy nowe w ar
stwy ludności, które są  zmuszone utrzym yw ać się z pracy rąk 
w łasnych, ofiarując sw oją siłę roboczą. Źródło ich utrzym ania 
w ysycha natychm iast, gdy tylko przestaną pracować. N iepewność 
pracy nie tylko zależy od czynników żywiołowych lub nieszczęść 
osobistych robotnika, ale tkwi w  samej organizacji dzisiejszego ży
cia gospodarczego i w yraża się w postaci powracającego w regu
larnych odstępach czasu tak zwanego niezasłużonego braku pracy, 
którem u na imię jest kryzys gospodarczy.

Skomplikowane gospodarcze i socjalne wzajemne stosunki zm u
szają  do kierowania życiem gospodarczem  w  sensie daleko idącej 
ekonom ji jak w  pracy tak i w ludziach. Przy racjonalizacji gospo
darstw a i produkcji, przy planowo zorganizowanem poradnictw ie 
zawodowem i odpowiedniem wyszkoleniu m łodego pokolenia uda 
się przezwyciężyć lub bodaj osłabić w  przyszłości kryzysy go
spodarcze, których przyczyna leży w  w ahaniach rynkowych i w tru 
dnościach, połączonych ze zbytem towarów.

Oprócz tego obecnie spotykam y się z bardzo charakterystycznem i 
d la  ustroju kapitalistycznego zjawiskami, a mianowicie: z jednej 
strony znaczna część społeczeństw a, pragnąca pracy, nie znajduje 
takowej i nie m oże sobie stworzyć egzystencji życiowej, z d ru 
giej strony wielka część już zatrudnionych' nie znajduje w sw o
jej pracy, w swoim zawodzie żadnego zadowolenia, lecz spogląda 
n a  pracę, jako na udręczenie i ciężkie brzemię. Taka narzucona 
praca naturalnie tylko niweczy zdrowie jednostki, zm niejsza energję 
i gasi zapał. Społeczeństwo na takich' pracownikach tylko traci, 
a  to z pow odu niepotrzebnie trw onionej energji, czasu, pieniędzy, 
zdrowia i życia ludzkiego.

O gół im.a. zainteresowanie w  tern, ażeby we wszystkich' ga łę
ziach' gospodarstw a i kultury posiadać dostateczną ilość robo tn i
ków  i to najzdolniejszych. Stąd w ypływ a konieczność selekcji i prze- 
dewszystkiem przysposobienia zawodowego dzieci a, w ślad zatem 
skierowanie tychże do odpow iednich w arsztatów  pracy przy  po
m ocy poradnictw a zawodowego. Szkofa nierozłącznie związana jest 
z  życiem i wychowanie teraźniejszego m łodego pokolenia nie m oże 
się nie liczyć z w spółczesnym i potrzebam i ustroju społecznego.



O ile wychowanie m a za cel przygotow anie m łodzieży do korzy
stania z dóbr, wytwarzanych' przez całe społeczeństw o i do zdo
byw ania wartości dla dobra ludzkości, poradnictwo zawodowe czyli 
o rjentacja zaw/odowa, jako wskaźnik, do źródła dobrobytu i szczę
ścia pracownika nie m oże być wykluczoną z całego- kompleksu m e
tod wychowania. t

Szkoła m a przeprow adzić uświadom ienie swoich' w ychow an
ków w. zakresie w yboru zawodu. N auka o pracy przem ysłow ej m a  
być w prow adzona do szkoły powszechnej. Przysposabianie dzieci 
do udziału w pracy produkcyjnej m usi stać się hasłem  szkoły! 
Poradnia zawodowa w tym przygotowanym  do pracy m aterjale m oże 
się doskonale zorjentować i skierować m łodzieńca do ■ właściwego* 
dlań zawodu.

W  każdej szkole m usi się znaleść odpow iednia siła , któraby w y
łącznie się zajm ow ała zagadnieniam i orjentacji zawodowej, uśw ia
dam iając nie tylko wychowanków ale i rodziców. W spółpracow nictw o 
kół rodzicielskich w  tej w ażnej kwestji m a doniosłe znaczenie,, 
bo m otywy rodziców przy wyborze zawodu dla dzieci odgrywają, 
znaczną rolę. Dr. Ziertm an — („B erufsberatung  und Schule") 
mówi, że bez w spółpracow nictw a szkoły, poradnictw o zawodowe- 
nie przedstaw ia wartości w pełnem  słow a tego znaczeniu.

Jakież są  obowiązki szkoły w tym kierunku?
1) U świadom ienie znaczenia w yboru zaw odu;
2) Definicja skłonności do zawodu i uwypuklenie indywiduai- 

rtych' cech ;
3) Analiza psychologicznych m otywów, którym i się kieruje 

dziecko przy w yborze odpowiedniego zawodu, jako osnow a -dla. 
wytłum aczenia skłonności do danej pracy;

4) Popularyzacja struktury  gospodarczej i w  m iarę s ił zapo
znawanie z cechami charakterystycznym i każdego zaw odu;

5) W ychowanie w  kierunku praw idłow ego j odpow iedniego osza
cowania pracy zawodowej.

Połączone życzenia wychowanków i m otywy rodziców powinne- 
stać się fundam entem  tej całej pracy, bo tylko w  nich uda się 
znaleść wytłum aczenie w yboru danego zawodu. Rozmowy ustne- 
albo pisem ne na tem at „czerń chcesz się s tać"  w spom agają po
radnie zawodowe, do  których w  przyszłości ten uczeń zwróci! 
się po poradę.

D yskusje z wychowankam i m ogą czasami dać niepożądane re
zultaty, a  mianowicie, że licząc się z 'tymczasowym zapotrzebo
waniem n a  d an ą  pracę, każdy zechce sobie w ybrać m odny w d a 
nej chwili zawód i takim sposobem  wytworzy się hyperprodukcja.. 
Szkoła m oże zapobiec tej katastrofie. W ychowawca przy harm o
nijnej w spółpracy rodziców, licząc się z norm alnem i zapotrzebow a



niami gospodarczem i, m oże działać w kierunku regulacji podaży, 
i popytu  siły robotniczej, wyw ierając wpływ  na w ybór zawodu.;

D ługoletnia obserwacja fizycznego i intelektualnego ustroju 
ucznia podczas pobytu w  szkole sprzyja możliwości w ydania dość 
pełnej charakterystyki, m ogącej służyć d la  poradni, jako pod
staw a do udzielenia odpowiedniej rady i praw idłow ych wskazówek 
co do w yboru zawodu. W  Europie Zachodniej wprow adzone są  
specjalnie ułożone kw estjonarjusze dla wszystkich szkół. Uczeń do
staje po ukończeniu szkoły list, w ypełniony przez wychowawcę 
i lekarza szkolnego, w  którym znajdują  się odpowiedzi na  różne 
pytania co do  stanu fizycznego, co do skłonności, zachowywania 
się i t. p., a ponadto osobno życzenia rodziców. Taki sposób p ro 
wadzenia pracy przygotowawczej d la  poradni znacznie ułatw i czyn
ność potrzebną w  poradni, d la  zbadania każdego zgłaszającego się. 
N ie dorywcza obserw acja, lecz d ługotrw ałe, system atyczne badania 
dziecka m ogą dać podstaw ę dla w yboru zawodu.

Szkoła jma za zadanie szerokie obznajam ianie uczniów1 z ustro
jem życia gospodarczego, w yjaśnienie każdego rodzaju pracy i za
wodu, -wzajemnych stosunków  m iędzy gałęziam i produkcji, n ie 
bezpieczeństw i korzyści każdego zawodu, by takim sposobem  
dać m ożność każdem u, by w przyszłości rozsądnie przystąpił do 
w yboru swego zawodu.

Jeszcze ważniejsze znaczenie m a orjentacja w  znaczeniu, celui 
i w artości pracy z punktu w idzenia jednostk i i społeczeństw a. Przy 
pom ocy opow iadań z życia, h istorji, literatury , należy tłum aczyć 
m łodzieży różnicę pom iędzy pracą pod przym usem  a  pracą wolną, 
m iędzy pracownikiem kwalifikowanym a  niekwalifikowanym, fi
zycznym a um ysłowym  i t. p. Praw da, że dzisiejsza organizacja p ro 
dukcji polega na rozbiciu skom plikowanej poprzednio pracy na 
szereg cząstkowych czynności, z których każda jest pow ierzana od
dzielnemu robotnikow i; zwykle zowią to specjalizacją pracy. W y
tw ór pracy nie jest więc dziełem wolnej twórczości jednostki, ledzj 
rezultatem  szeregu skoordynow anych funkcji, wykonywanych przez 
specjalnych robotników. Ale nie wolno patrzeć na człowieka jako 
n a  dodatek do m aszyny, bo wyuczenie się pewnej pracy masjzyno- 
wej oznacza w bardzo wielu w ypadkach specjalizację. O budzić 
w  m łodern pokoleniu świadom ość tego wszystkiego to  znaczy przy
czynić się do  w ybrania przez jednostkę zawodu zgodnie z jej 
zdolnościami i usposobieniem . I lydedy każdy uważać będzie swoje 
zajęcie nietylko jako źródło dochodu, ale też dobrobytu , radości 
i szczęścia.

Społeczeństw u taka tylko praca dać m oże pożywne owoce, 
tak, jak je w ydaje drzewo posadzone na pożywnym gruncie w s ło ń 
cu. O rjentacja zawodowa odgryw a rolę — jak widać z powyżsizfe-



go — nie tylko z punktu widzenia jednostki, ale spełnia w ażny 
obowiązek dla społeczeństw a, bo dobrobyt poszczególnych oby
wateli jest dobrobytem  Państw a,

W  Polsce 80—85 p ro c  m łodzieży szkolnej po ukończeniu szkoły 
powszechnej natychm iast przystępuje do  udziału w  produkcji. Ko
nieczność zarobkow ania pędzi rzesze dzieci bez żadnej wiedzy 
zawodowej, bez przysposobienia do udziału w pracy produkcyjnej, 
w pierwsze otwarte drzwi jakiegobądź w arsztatu .

Szkoła i poradnia zawodowa harm onijnie w spółpracując m uszą 
skierowywać w łaściwego człowieka na w łaściwe miejsce.

Zagadnienie to w ym aga przedewszystkiem odpow iedzi na p y ta 
nie naczelne: jaka jest zasadniczą postaw a m łodzieży, kształco
nej zawodowo, wobec świata zjawisk literackich?

Z a cel szkoły przem ysłowej uważać należy zbliżenie ucznia 
do zadań praktycznych życia osobistego i zbiorowego, w yrobie
nie w nim spraw ności um ysłow o - fizycznej, umożliwiającej przetw a
rzanie pewnych elem entów św iata fizycznego w edług postu latów  
wiedzy fachowej z m yślą  o produk-cjii, która m a na oku wzmożenie 
kultury m aterjalnej i duchowej pracow nika i społeczeństw a. Jeśli 
zaś świat literatury pięknej jest światem doznań psychiczhych 
i sensów  duchowych, niedających żadnej fachowej wskazówki do 
zużytkowania m aterjału  fizycznego w  celach produkcji przem ysło
wo - handlowej — to  jakie w takim razie miejsce w swych za in te 
resow aniach szkolnych wyznaczyć m oże Literaturze uczeń, zdąża
jący w ram ach program u szkoły do opanow ania raczej św iata 
przyrody niż św iata ducha? Czy przypadkiem  niema kolizji m ię
dzy dwiem a rozbieżnemi dziedzinam i życia, m iędzy terenem wy
siłków m ięśni a krainą wzlotów i upadków  uczucia i m yśli?

K om unał o ludziach pracy fizycznej, szukających odciążenia 
i rozrywki w zajęciach kontrastujących, w upodobaniach m yślo
wych, nie m oże starczyć za dow ód, że kolizja taka nie zachodzi; 
pow ody uniknięcia podobnej rozbieżności leżą głębiej, są  trudniej 
uchwytne. Bo nie o rozrywkę czy odciążenie chodzi m łodzieży, 
liczącej lat 15 czy 16, kiedy równolegle z rozwojem przyrodniczego

*) A rtykuł oparty  na spostrzeżen iach , poczynionych w  Żyd. Szkole 
zaw odow ej żeńskiej w e L w ow ie. .■?

Dr. J. Weinbaum.

w  szk o le



ustro ju  ciała form uje się wnętrze duchowe o różnej ilości rozpię
tych' zagadnień, o niejednakiem napięciu psychicznem, kiedy bu 
dzi się, rośnie, dojrzewa jakiś uczłowieczony irracjonalizm, w któ
rym  z chaosu splątanych czynników psychofizycznych kształtuje 
się zwolna czy wybuchowo świat ściśle ludopsychiezny, imający 
swój pełny (w granicach twórczej m ożliwości) odpow iednik w wy
tw orach artystycznych poety, obdarzonego poza tem wszystkiem 
zdolnością uspołeczniania swych przeżyć zapom ocą dzieła sztuki, 
słow a. Jest to fakt najzupełniej przym usowy, bezwzględnie ko
nieczny, podyktow any przez nieodparte napory organizm u ludzkiego. 
T rudnoby napozór zestawić uczennicę, rozpisującą się w  dyskret
nym pam iętniku o przeżyciach duchowych, związanych z m iło 
ścią ku pewnem u m ężczyźnie — z wielkimi poetam i erotyzinu, 
z Petrarką, Goethem  czy Słowackim. Między ich utw oram i a  pa
m iętnikiem uczennicy istnieje oczywiście różnica pod względem 
jakości kulturalnej, artystycznej o tchłanna, ale w zasadzie swej, 
w  genezie, ostatecznym m otorem  jednej i drugiej twórczości jest 
czynnik analogiczny, choć w nasileniu różny, o charakterze psy
chofizycznym tym samym.

Twórczość spontaniczna, czasem ujaw niana na zewnątrz (w li
stach, poezjach, m anifestach), czasem przem ilczana, jest pierw
szą konsekwencją przem ian, jakie nawiedzają m łodzież w okresie 
dojrzewania. O wiele jednak dla nauki o literaturze donioślejsza 
jest złączona z temi przem ianam i konsekwencja druga, dająca czę
ściową na razie odpowiedź na pytanie, postaw ione we w stępie: 
jaka jest zasadnicza postaw a m łodzieży wobec św iata zjawisk 
literackich. Posługując się faktami, podanem i poprzednio, m ożna 
bez w ahania stwierdzić, że postaw a ta  m usi być pozytywna., D la 
skonstruow ania dowodu drogą pośrednią  m ożna oprzeć się na 
rezultatach badań , przeprow adzonych nad przekładam i poetów. O ka
zało się, że w ybór utworów, tłumaczonych' z języka obcego na 
język używ any w twórczości w łasnej przez danego poetę - tłum acza, 
o  ile nie jest wym uszony przez postu laty  natury  zewnętrznej, np. 
przez konieczność zarobkowania, rzuca pewne światło na ży
cie wewnętrzne poety w chwili w yboru, albowiem ekspansja psy
chiczna znajduje wtedy ujście i złagodzenie — obok ewentual
nej twórczości oryginalnej — w gotowych' już i z zew nątrz prze
jętych postawach życia, nastro jach, m arzeniach. Podobnie ma się 
rzecz z nauką o literaturze w szkole. W ychodząc z założenia, 
że m łodzież musi szukać uspokojenia czy ukojenia swych' pragnień 
duchowych w koncepcjach m yślowo - uczuciowych w łasnych lub 
obcych — przyjąć trzeba również, że świat, u jęty  w formę słow a 
poetyckiego, najłatw iej pociągnie ku sobie tych' wszystkich, których 
nie stać w mierze wystarczającej na czysto wsobnicze stwarzanie



św iata  wewnętrznego. Ponieważ zaś m łodzież ima praw o do w yboru 
lektury w  nieznacznych tylko granicach swobody —• trzeba jej do
starczać takich utw orów , jakieby sam orzutnie w ybrała lub — we
d łu g  zamierzeń wychowawcy — w ybrać p o w i n n a .

Tymczasowy rezultat tych  rozw ażań, orzekający o pozytywnym 
stosunku m łodzieży do świata zjawisk literackich', da się jednak 
z łatw ością zastosować do wszelkiej m łodzieży, niekoniecznie kształ
conej w  szkołach' przem ysłowych. C hodziłoby zatem teraz o spre
cyzowanie wyniku, o bliższe określenie, jakie specjalnie fakty lite
rackie będą przez m łodzież szkolną tego w łaśnie typu nauki naj
chętniej w  lekturze przyjm owane. T utaj już czuje się w yraźnie 
związek między studjuim literackiem a kształceniem  się do pew ne
go zaw odu um ysłow o - fizycznego. W  świetle praktyki nauczyciel
skiej blednie owo skądinąd bogactwo, jakie roztacza przed nau
czycielem języka polskiego program  w ładz szkolnych, polecający 
takie utw ory jak: Kazania sejm owe Skargi, Psalm y Krasińskiego 
czy Satyn" Krasickiego.... Jeśli, gdzie — to przedewszystkiem  na 
terenie szkoły przem ysłowej imają pełną  w agę zarzuty, staw iane 
coraz częściej program ow i nauki o języku polskim w  szkołach 
średnich, że odsuw a m łodzież od współczesności, że narzuca jej 
m yślom  i uczuciom kierunek m uzealny, zm uszając ucznia do prze
żywania dawno przebrzm iałych idei i bezpowrotnie w yblakłych sen
tym entów. Jeśli zaś komu — to m łodzieży sz,kół przem ysłow ych nie 
pow inno się (pod groźbą w yjałow ienia pracy nauczycielskiej) na
rzucać pięknisiowskich w zruszeń, rozestetyzowanyeh teoryj, wste- 
cznictw kulturalnych, bo m łodzież ta  już w  szkole przywyka cło 
liczenia się z rzeczywistością zapom ocą — m etra, s ta jąc  rów no
cześnie na coraz mocniejszym gruncie wytwórczości zawodowej, 
M łodzież ta w  swym rozwoju psychofizycznym nie odbiega w n i
czem od wszelkiej innej m łodzieży; różnica leży gdzieindziej: 
w  bliskim kontakcie z rzeczywistością a w konsekwencji w uprakty- 
cznianiu niepraktycznych, bo dla fachu bezużytecznych procesów 
duchow ych, imających jakąkolwiek łączność z światem zjawisk li
terackich. D latego m łodzież roboczą szkół przem ysłowych m oże 
zająć i pogłębić taki przedewszystkiem  utw ór, który nie będzie 
pozostaw ał w  stosunku wrogim, czy choćby neutralnym , do świata 
pracy fizycznej. Pozytywnie zaś form ułu jąc: na przychylność tej 
m łodzieży liczyć m oże utw ór, m ówiący o pięknie, o metafizyce, 
o  klątwie czy bos kości pracy, o życiu, m iłości i śmierci ludzi, ro 
snących w  trudzie powszednim do wyżyn bohaterstw a, o społeczeń
stwach, przeżywających problem  pracy i  szanujących pracownika, 
o uniwersalizm ie, opartym  na pracy. Po linji tych naczelnych m o
tyw ów  literackich pójdą i spełn ią się m arzenia, jakie pow stają 
•i czekają realizacji w  duszach m łodych, dojrzewających pracow ni



ków igły, m ło ta czy hebla; i to w łaśnie powinno być zadaniem  
szkoły zaw odow ej, by w ychowywała pow ierzaną sobie m łodzież 
na społeczeństwo robotników, czujących nietylko znój pracy ale 
i jej powagę i dostojeństw o. W  szkole zawodowej, uznającej podobną 
ideologję, nauka o literaturze zajęłaby miejsce przodujące; na 
pierwszej zaś lekcji powinny paść słow a N orw ida:

..Piękno na to jest, by zachwycało 
Do pracy — praca, by się zm artwychwstało.

Dr. Karol Klein.

O  p r z y s z ł o ś c i  S ł o b ó d k i  le ś n e j .

Słobódka leśna, wieś położona 15 km. na północ od Kolom yji, 
nieznana m oże szerszym warstwom  społeczeństw a żydowskiego, po
pularna jest w śród m łodzieży naszej. S łobódka leśna to od ośm iu 
lat miejsce pobytu kolonj;i wakacyjnej dla setek m łodzieży żeń
skiej, zwłaszcza szkół zawodowych, to mjiejlsce corocznej pracy 
rolniczej d la  zastępów Chaluców.

Słobódka leśna — to m ały , niesłychanie w ażny wycinek historji 
życia ekonom jczno-kulturalnego żydostwa galicyjskiego ostatnich' 30 
lat. Tu była  robiona p ró b a  prze warstwo wienia ludności żydowskiej 
przez skierowanie m łodzieży do rolnictwa, próba robiona hojną 
ręką niezapom nianych barona i baronowej Hirsch i ich spadko
biercę Towarzystwo J. C. A. (Jewish Colonization A ssociation).

N ędza żydowska byłej Galicji, nędza, jakiej równej chyba 
nigdzie nie było — pobudziła  instytucje hum anitarne żydowskie 
do działania w  kierunku ulżenia j ej, a w ychodząc przytem z ' jedynie 
słusznego założenia, że każda droga zm ierzająca do polepszenia 
stosunków  prow adzi w pierwszym rzędzie do p o l e p s z e n i a  
p r z y g o t o w a n i a  d o  ż y c i a ,  k ładły  podw aliny pod ogólno- 
kulturalne, a następnie zawodowe wykształcenie.

Zaczątkiem tej pracy są założone od r. 1884 szkoły lud. „A lliance 
israelite", które później przejęte zostały przez Fundację bar. H ir- 
scha. Dzieło Fundacji barona H irscha, uzupełniane fundacją ba
ronowej Klary Hirsch, działalność Tow. I. C. A., praca Tow. „H ilfs- 
verein fur die notleidende Bevólkerung in G alizien" — oto trzy  
potężne wysiłki kulturalno-ekonom iczne braci naszych z zachodu 
zmierzające do wyrw ania Żydów gal. z odm ętu nędzy. I gdy F u n 
d a c j a  B. H. siecią 49 szkół ludowych (31 w łasnych budynków ) 
pokrywa kraj, i nie ograniczając się do działalności w zakresie 
szkolnictwa powszechnego, sięga do problem u zawodowego szko
lenia zakłada w arsztaty szkolne, lub w ysyła m łodzież na naukę



zaw odu do W iednia, to szlachetna m ałżonka jego uzupełnia dzieło 
pom ocy w łasną fundacją, organizującą na wielką skalę pomoc 
pozaszkolną (odzież, obuwie, żywność, s typendja  dla tysięcy m ło
dzieży obojga płci uczęszczającej do szkół i warsztatów , a o ta- 
czp^ąc szczególną opieką m łodzież żeńską i jej przygotowanie do 
zaw odu gospodarczego lub rzemiosła. Dziedzina pomocy gospo
darczej obejm uje działalność Tow. I. C. A. kilkadziesiąt kas po-- 
życzkowych, rozrzuconych po całym kraju (najstarsze w  Stanisła
wowie, Kołomyj!, Tarnow ie założone 1899) dostarczają taniego 
kredytu drobnem u handlowi i rękodziełu. M ając wszakże na uwa
dze w ażność skierow ania m łodzieży do rolnictwa, buduje w spe
cjalnie na ten cel zakupionej przez baronow ą Hirseh m ajętności 
S łobódka leśna — szkołę rolniczą, uposażając ją  we wszystkie 
środki kulturalne, których zakład taki wym aga, i utrzym ując tak 
szkołę jak i m łodzież do tejże uczęszczającą. W  r. 1902 założony: 
,,H ilfsverein f. d. notleidende jiidtsche Bevólkerung in G alizien" 
o b ra ł za cel swej działalności wprowadzanie drobnego przem ysłu 
dom ow ego w śród kobiet i dziewcząt. W espół z ,,'Oesterreichische 
H ausindustrie" za trudniał Hlffsverein przez szereg lat około 3.500 
kobiet i dziewcząt, w prow adzając koronkarstw o, haft, bieliźniar- 
stwo itd. *).

Także Słobódkę odbudow ano częściowo, lecz nie reaktyw o
w ano szkoły rolniczej i Tow. J. C. A., postanaw iając szkoły tej 
więcej nie reaktywować uchwaliło zarazem zupełną  likwidację tej 
m ajętności d ro g ą  sprzedaży. Przedstawiciele żydow stw a galicyj
skiego znający ten stan rzeczy czynili od  roku 1921 do dziś d n ia  
zabiegi m ające za cel reaktywowanie szkoły i zaniechanie sprzedaży, 
spotkali się jednak w  tym kierunku ze zdecydowanem stanow iskiem  
negatywnem. jakkolwiek Tow. J. C. A. pracę rolniczą w śród Żydów 
popiera i to popieranie czynne jest g łów ną 'dziedziną jego koloni- 
zacyjnej działalności, to w  tym w ypadku zaw ażył pogląd, że p r z y 
g o t o w a n i e  d o  z a w o d u  r o l n i c z e g o  winno być spraw ą sa
mego społeczeństw a żydowskiego, które tę  dziedzinę pracy wy- 
chowawczo-zawodowej winno z wielu względów spełniać sam oistnie 
w łasnym  kosztem i pod w łasną odpowiedzialnością. N a postano
wienie Tow. J. C. A. w płynął bowiem między innemi przedwojenny 
apatyczny stosunek miejscowego społeczeństw a do akcji, w której 
powinno było być stroną  nietylko b iorącą, ale żywym w spółczyn
nikiem uśw iadom ienia i w spółpracy. Brak zm ysłu społecznego, za

*) W  r. szkolnym  1902/1903 uczęszczało do szkół B. H. 8.996 
uczniów  przyczem  na u trzym anie tych szkó ł w ydano  421.049‘08 K or. austr. 
z a ś  na pom oc pozaszko lną  łącznie 91.769*47 Kor. austr. Ten ostatn i 
w y d atek  z fundacji baronow ej Hirsch.



m ałe przejęcie się położeniem  ludności żydowskiej, brak wreszcie 
ideologji silnej u przodow ników  ówczesnego żydostw a odb iły  się  
brakiem zaufania do tut. ludności.

W ojna, przeżycia wszystkie ż nią złączone spow odow ały g łę 
boką zmianę w  mentalności, żydostw a galicyjskiego'. To, co zwolna 
ewolucyjnie kiełkowało, dojrzało pod gwałtownym  naporem  zda
rzeń i obudziło instynkt samozachowawczy. Zm ienił się stosunek  
do pracy wogóle, a w  tem i do problem u pracy rolnej. Uwięzione 
siły wyzwalają się, szukają wyzwolenia w każdej produktyw nej 
pracy. To też tem u stanow i rzeczy odpow iadają w ytężenia Kom. org. 
Związku żyd. gmin w  M ałopolsce, zmierzające do wskrzeszenia, 
działalności szkoły, do naw iązania przerwanej nici, do utrw alenia 
stworzonej tradycji.

Dziś, gdy każdą placówkę dla zawodowego przygotow ania m ło 
dzieży niewymownym trudem  wskrzeszać m usim y sam i i niemniej- 
szym wysiłkiem ją utrzymywać, — dziś, gdy zrozumienie tej sam o
pomocy coraz głębiej przenika, jest nieodzownem wskazaniem m o
żliwości pracy powiększyć. Toteż należy ca łą  siłą  wesprzeć staran ia  
Komisji org. Związku żyd. gmin małopolskich', reprezentującego 
społeczeństwo żyd. w  jego obecnej akcji. N ie wątpim y, że zain
teresowanie powszechne, jakie zdobyła sobie S łobódka leśna, znaj
dzie wyraz w  powszechnej dla niej ofiarności.

Zainteresowanie to bowiem jest zrozum iałe ze względów na te 
wszystkie możliwości, które S łobódka m łodzieży naszej dać może. 
Poza sam ą p racą ro lną  są  tu wielkie możliwości dla ogrodnictw a, 
(warzywnictwa, sadownictwa, kwiaciarstwa) hodowli drobiu, m le
czarstwa, pszczelarstwa, dalej rzem iosł pomocniczych' jak kowal
stwa, ciesielstwa, rym arstw a i kołodziejstw a oraz przem ysłu do
mowego jak koszykarstwa, tkactw a, w yrobów ceramicznych' naw et 
i jedwabnictwa. Bliskość doliny Pru tu  z Jaremczem, W oroch tą  itd.,. 
daje widoki na zbyt produktów .

Tu przeto m oże być najobszerniejszy w arsztat pracy przygo
towawczej w zakresie pracy rolniczo-gospodarczej tak d la  potrzeb 
krajowych, jak i d la  Palestyny, — tu wyszkolenie w zakresie pracy 
gospodarczej dla dziewcząt, — tu szkolić się m a dziecko' rolnika- 
Żyda słobódzkiego i innego, — tu należy um ożliwić przeszkolenie' 
gospodarcze żeńskiej m łodzieży jak najszerszych w arstw  — p a 
m iętając o tem, że podniesienie stanu higjeniczno-kufturalriego,. 
a i ekonomicznego domu żydowskiego zależy w  dużej m ierze od 
tego, czy św iadom a swych zadań kobieta tym domem rządzi, — 
tu m a być uzdrow isko-farm a d la  młodzieży fizycznie w ątłej, (za
grożonej) do pracy zawodowej w warsztacie rzemieślniczym nie
zdolnej, a. nie m ającej nigdzie oparcia, — tu wreszcie letnisko- 
kolonja wakacyjna (jak i dotąd) dla setek zawodowo pracującej,



m łodzieży, której kilkutygodniowy pobyt na  wsi podtrzym uje zdro
wie na cały rok ciężkiej pracy.

O dbudow ana szkoła w  Słobódce leśnej m a  być tern ogniskiem, 
gdzie wszystkie wysiłki pracy w tym kierunku się skupią, gdzie 
nauka i doświadczenie złączą się, w siąkając ożywczym strum ie
niem w  odradzające się życie żydowskie.

Dr. Cecylja Klaftenowa.

W  Polsce czynnych' jest obecnie 27 szkół gospodarstw a kobie
cego, 36 szkół rolniczych' niższych oraz 7 sem inarjów  gospodarstw a 
i rzem iosł. W e wszystkich' tych szkołach są  3 Żydówki uczenni
cami (w Krakowie i W arszaw ie), w tern dw ie stypendystki Związku 
dla  szerzenia w ykształcenia zawodowego w śród Żydów w M ało- 
polsce i Centralnego Komitetu opieki nad sierotam i). N ic dziwnego, 
że nie m am y zupełnie szkolonych gospodyń ani dla zakładów  opieki 
społecznej ('ochronek, zakładów  sierót, szpitali, sanatorjów ) ani 
d la  potrzeb 'Ogólnych, pensjonatów , restauracji, lub też gospodarstw  
wiejskich, gdzie rzadko sam a właścicielka gospodaruje, wreszcie dla 
gospodarstw  miejskich, gdzieby poza dom em  pracująca m atka m o
g ła  się zastąpić przez godną zaufania i znająca się na rzeczy 
gospodynię.

K i l k a  u w a g  o  w y c h o w a w c a c h  —
i w y c h o w a n iu  relig ijn em  n a sze j m ło d z ie ży .

Problem y wychowawcze są dziś wprawdzie przedmiotem b ar
dzo ożywionej dyskusji, jednak m oże w łaśnie zbytnia popularność 
tego zagadnienia szkodzi sam ej spraw ie o tyle, że w powodzi p ro 
blem ów  zapom ina się o bliższej analizie sam ego objektu tj. duszy 
dziecka, jego usposobienia i zdolności.

O piekun, nauczyciel czy kurator zapewne najlepsze m ają 
chęci, pow odują się jedynie i w yłącznie dobrem  dziecka i stara ją  
się w  m iarę m ożności o zapewnienie m u jaknajlepszych' warunków  
bytu. Słusznie jednak twierdzi rab i Akiba, iż nie wielkie zamiary 
i poloty są  chwalebne, lecz tylko słu szna  argum entacja i w skaza
nie celów możliwych do realizacji oraz odpow iednich d róg  do 
ich osiągnięcia. (Z ab iilm  1.). Mamy m oże za dużo pięknych 
planów' a więcej jeszcze ich propagatorów , lecz brak nam niestety 
odpowiednich wykonawców. Mam na m yśli wychowawców — więcej 
niż zawodowych'. O ngiś tanaici byli prawdziwymi wychowawcami 
ludu. Szkoły bowiem przez nich' tworzone i utrzym ywane nie m iały 
za zadanie „fabrykow ania" m niejszej czy większej liczby uczonych



lub rabinów  (wyrażenie „fabrykow anie" pochodzi od wielkiego 
uczonego wiedeńskiego F r i e d m a n  n a, znanego jako M ajer Isch- 
Schaloim, byłego lektora w  Betham idraszu przy sem inarjum  rabi- 
nackiem we W iedniu), lecz szerzenia wiedzy i w pajania zasad etycz
nych w dusze uczniów, ponieważ to — zdaniem Tanaitów  — było 
najlepszem przygotowamłam do życia. Oni byli tym i rzeczywistymi 
nauczycielami z pow ołania w ewnętrznego, bez wielkich przygo
tow ań, ale za to z ogrom nym  zasobem wiedzy i chęci nauczania. 
Rabi Simon ben Joehai w kradał się podstępem  i z narażeniem  
życia dc więzienia, w  któram przebyw ał rab i Akiba i staw iał mu 
różne pytania z dziedziny H alachy lub ogólno-etycznej, a ten 
udzielał wszelkich nauk, bo  w iedział, że jest jego przeznaczeniem 
nauczać do ostatniej chwili życia.

Przy rozważnym bilansie naszych zm agań z trudnościam i ży
ciowemu w  dziedzinie w ychow ania m łodzieży, a zwłaszcza sierót 
pozbawionych opieki i kierownictwa rodzicielskiego, m usim y nie
stety dojść do przekonania, że rezultaty  osiągnięte nie zawsze 
odpow iadają tym wielkim poczynaniom społecznym , które tak żywy 
i życzliwy znajdują oddźwięk w  calem  społeczeństw ie żydowskiem.

Gdzie szukać przyczyny zła? Twierdzę, iż przyczyna ta  leży 
w nas samych i m oże dlatego w łaśnie jej nie widzimy.

Trzeba bezwarunkowo wrócić do dawniejszych' m etod naucza
nia, a 00 najważniejsze, przygotow ania się do nauczania przed obję^ 
ciem pracy na jakiejkolwiek placówce społecznej. N,ie w ystarczą 
ukończone kursa ustaw ą przepisane, ani egzaminy z najlepszym 
choćby wynikiem odbyte. Przezwyciężanie i pokonywanie trudności, 
staw ianych nam przez tw ardą rzeczywistość, w ym aga większego 
i poważniejszego przygotow ania, aniżeli dać go m oże zwykły kurs 
o wytycznej, z góry ułożonej.

Tendencja d o  zapom inania istnieje w  tej sam ej a może naw et
0 wiele większej mierze, aniżeli m ożność zapam iętania sobie czegoś. 
Praktyka nauczycielska jest w  pierwszym rzędzie dążnością do za
pewnienia pamięci zwycięstwa w walce z ogrom  nam i przeszkodam i, 
jakie staw ia zapomnienie.

A m am y przed sobą dziecko. D usza jak kryształ czysta. P raw 
dziwa „ tabu la  rasa" co do m ożności pojęcia, zdolności zatrzym ania
1 przetraw ienia pokarm u duchow ego, udzielonego mu przez siłę  
wychowawczą. Pozytywnie i negatywne w łaściwości g o tu ją  się d 0‘ 
walki o s te r duszy dziecięcej, a  rozstrzygnięcie leży w  ręku wy
chowawcy. O d sposobów  w pajania pierwszych zasad etycznych, 
a więc od m etody, jaką się odnośny  czynnik posługuje, przelewając 
zasoby w łasnej nauki, wiedzy i dośw iadczenia, czerpane z krynicy 
uniwersyteckiej czy sem inaryjnej, zależy głów nie, czy i jak dziecko 
wszystko przyjmie, pojm ie i zapamięta.



„Jeśli zauw ażyłeś ucznia, na którym nauka ciąży jak żelażp, 
to winę ponosi nienależyte dostosow anie M ischny przez nauczyciela 
jego". (Taanith' S). Stosowne przyrządzenie potraw y pobudza apetyt 
i zam iłowanie do pokarm u. M uszą zatem potraw y należycie być 
przygotow ane przez zdolnego i  świadomego kucharza. Uzdolnienie 
zaś do przyrządzania pokarm u duchow ego m oże być nabyte tylko 
przez lintenzywną pracę wedle program u ad hoc zestawionego, a nie 
m oże opierać się na kom unałach, choćby przez największych peda
gogów podanych, którzy przykroili je dla pewnego okresu i pew
nego pokolenia. i

Obok koniecznie pożądanej powagi pow inna naszego nauczy
ciela wychowawcę cechować też i odwaga. Zwalczanie bowiem znaczo
nych' trudności, piętrzących się na każdym kroku — oto zadanie do
brego nauczyciela żydowskiego. Podtrzym yw anie dziecka na duchu 
i ciele we wszystkich okolicznościach, budzenie jego ambicji, a za
razem ham owanie jej skoro przybierze zbyt wielkie rozm iary. Per
swadowanie dziecku, iż w życiu nie dzieje się wszystko tak łatw o 
i szybko, jak w błyskawicznem tem pie filmu, który niestety za
nadto zaprząta w yobraźnię m łodzieży. Są trudności i przeszkody, 
które m ogą być przezwyciężone, tylko przy pom ocy silnej woli 
i w ytrw ałej pracy. W ytworzenie takiego stanu duchow ego u dziecka 
leży w  ręku nauczyciela. W  nim powinno dziecko widzieć uoso
bienie doskonałości w  każdym kierunku. W tedy bowiem m a pełne 
zaufanie do niego i przysłuchuje się uważnie jego radom  i wska
zówkom — rozmyślnie nie używam w yrazu w ykład — jednem s ło 
wem widzi w nim przyjaciela, doradcę, ojca.

Dopiero gdy te przesłanki zaistniały, o tw iera  się dla w ycho
wawcy prawdziwe pole działania. N ie im ponow ać dzieciom swoją 
wiedzą ani też żądać od nich zrozum ienia pojęć nie strawionych 
jeszcze należycie, lecz raczej w  pogadankach i zabawach niespo- 
strzeżenie w pajać w  dusze dziecięce nauki i  zasady etyczne na. 
podstawie opow iadań z naszej literatury biblijnej, m idraszowej i tal- 
m udycznej. A rozporządzam y w  tym kierunku nieprzebraną w prost 
skarbnicą wzniosłych myśli. Jedna sentencja naszych m ędrców  w na
leżytej formie podana wywołujje tyle uwag i py tań  ze strony m ło 
dych Słuchaczy, że w  m ig nawiązuje się m iła i zajm ująca poga
danka a dzwonek, zwiastujący koniec nauki, bywa najchętniej prze- 
słyszany lub też wyw ołuje z niejednej m łodej piersi westchnienie 
żalu, iż nauka już się kończy.

Dr. M. Geyer,



K r o n ik a

Z DZIAŁALNOŚCI ZW IĄ ZK U  T O W A R ZY ST W  OPIEKI NAD ŻYD.
SIEROTA M I W  W A R SZA W IE.

Z apow iedź zupełnego w strzym an ia  subw encji ze strony  JDC. dla 
akcji sierocej sk łoniła egzeku tyw ę Z w iązku  jako też  i P lenum  do za s ta 
now ienia się na  całym szeregu  posiedzeń  nad  w yszukaniem  now ych  ź ró 
deł dochodow ych dla akcji sierocej, k tó reby  um ożliw iły jej p rze trzym an ie  
kryzysu tj. u tra ty  subw encji JDC. — Na posiedzeniach tych, w  szczegó l
ności na posiedzeniu  w  dniu 3. m aja br. om aw iano  dodatn i w p ływ  now o 
ogłoszonych  rozpo rządzeń  P rezyden ta  R zeczypospolitej Polskiej na stan 
akcji sierocej. W  szczególności delegaci w o jew ó d ztw a  -wileńskiego, W o 
łyn ia  w ogó le  k resów  w skazyw ali na to , że na ich obszarach  całkiem 
Serjo zaczyna się w p ro w ad zać  ow e ustaw y w  życie, że n aw et u staw a
0  opiekunach społecznych, k tó ra  zapow iada  dopiero  w ydanie  szeregu 
rozpo rządzeń  w ykonaw czych , je s t już s to sow aną . N ajsilniejsze żale po d 
nosić m usieli delegaci M ałopolski a  w  szczególności M ałopolski w scho
dniej, k tó rzy  w skazyw ali na  to , że po dzień  dzisiejszy w  ich części kraju 
nie respek tu je  się p rzep isów  ustaw ow ych  i u staw a  o opiece społecznej 
n ie jes t mimo kilkakro tnych  u rgensów  ze strony w ojew ództw  sto so w an ą . 
D elegaci w szystkich połaci kraju  w yrażali zdziw ienie, że część kraju, 
k tó ra  najbardziej p rzy sto so w an ą  była z daw niejszych czasów  do re sp ek to 
w an ia  u s taw , najbardziej o p ie ra  się w prow adzen iu  w  życie ustaw  n ieza
wisłej Polski. D elegaci podnosili, że na jp raw dopodobn ie j leży wina 
po  stron ie  żydow skich działaczy społecznych, k tórzy  nie inform ują w ładz
1 spo łeczeństw a  o w ykonyw aniu  zadania . Nie mogli* uw ierzyć, że w ładze 
znają  dokładnie jaki jes t stan  akcji i że m im o to nie przychodzą z p o 
m ocą. Z dyskusji okazało  się, że na jbardzie j zag ro żo n ą  częścią kraju 
z pow odu cofnięcia pom ocy JDC. jes t M ałopo lska , a w  szczególności 
M ałopolska w schodnia. R ów nież i w  innych połaciach  kraju  w  szczegól
ności w p ierw szych okresach now ej p racy da się odczuć dość siln ie 
ujem ny skutek  cofnięcia pom ocy JDC. n igdzie  jednakow oż  nie grozi 
akcji tej tak a  k a tas tro fa , jak w łaśnie w  M ałopolsoe w schodniej. Z w iązek  
postanow ił w obec tego  odnieść się do spo łeczeństw a żydow sk iego  z w e 
zw aniem  o zebran ie  odpow iedniego  funduszu, k tóryby  posłużył na  p o 
krycie ow ych n iedobo rów , jakie po w stan ą  z pow odu  zastanow ien ia  
akcji JDC. — Istnieje nadzie ja , że  o ile tu tejsze Ż ydow stw o  mimo sw ego  
ciężkiego po łożenia  gospodarczego , mimo w szelk ie  ofiary, jakie na n a j
rozm aitsze cele ponosić m usi, k tó re  zazw yczaj w  innych społeczeństw ach 
w ładze  p o k ry w ają , zdobędzie  się na  w ysiłek  ofiarny i poza zw y
czajnym i datkam i zb ierze sam orzu tn ie  w iększą  kw o tę , to  i zagran ica 
w y ją tkow o  na  kró tk i jeszcze okres czasu taką sam ą da kw otę. Z w iązek 
postanow ił w obec tego  w ybrać  specjalny K om itet, k tóryby za ją ł się ze 
braniem  tego  funduszu. Do K om itetu teg o  w y b ran o  z W arszaw y  rabina 
P rof. Dra Śchorna, Dyr. A schkenazego, mec. E ndelm ana, Dra Feldm anna, 
b. sen a to ra  R afała S zereszow sk iego , dyr. N eustadta i p. Schneersona, 
ze L w ow a D ra Emila P a rn asa , Dra Filipa Schleichepa i D ra W ito lda 
W iesen b erg a , ze S tan isław ow a Dra K arola Halpenma, z K rakow a Dra 
A dera , Dra Jana L andaua, Dra R afała L andaua i Drfa S te inbergą , z L o 
dz i O skara K ohna, B. E jtingona i B. W achsa, z C zęstochow y L eopolda 
K ohna, z F lelska A rzta, z K atow ic P illersdorfa , z  B iałegostoku D ra L, 
P inesa . — K om itet ten w ybrał W ydzia ł W ykonaw czy  a m ianow icie: jako  
p rzew odn iczącego  prof. Dra S ch o rra , jako  zastępców  p rzew o d n .: Dra



K arola H alperna, D ra Józefa S te inberga  i R afała S zereszow sk iego , na 
Skarbn ika  Dyr. H enryka A schkenazego, na sek re ta rza  Dyr. N eustadta. 
K om itet ten uchw ali! odnieść się do spo łeczeństw a żydow sk iego  z w e 
zw aniem  o zebran ie  sum y 1,000.000 złotych.

Życzym y tem uż K om itetow i z całego se rca , by akcja jego  w  całej 
pełni się udała.

R ów nocześnie czyni Z w iązek  energ iczne p rzy g o to w an ia  do p rzep ro 
w adzenia  akcji „T ygodnia  siero ty  żydow sk ie j"  na  teren ie  całej P olski. 
P rzy g o to w an o  m aterja ły  p ropagandystyczne  w postaci a fiszów , odezw , 
ulo tek , b ro szu rek  o raz  odznak  zb iórkow ych , a rów nocześn ie  p row adzi 
się in tenzyw ną p ro p ag an d ę  g łów nie  w  żyd. p rasie  sto łecznej.

S p raw ą  odbyć się m ającego  w  P aryżu  M iędzynarodow ego  K on
g resu  P racy  Społecznej w zgl. K ongresu  Opieki nad  dzieckiem  Z w iązek  
za ją ł się go rliw ie , szczególnie p rzygo tow an iem  odpow iednich  ek spona
tów  do w y staw y , k tó ra  z kongresem  tym b ędzie po łączoną. E ksponaty  
te m ają zob razow ać  całokształt teg o , co Z w iązek  w zgl. poszczególne 
cen tra le  sieroce do tąd  na  polu op ieki nad  s ie ro tą  żydow ską  zdziałały.

Z w iązek  uzyskał też zezw olen ie  na zo rgan izow an ie  n a  dochód akcji 
sierocej w ielkiej lo terji fan tow ej na obsza rze  catej Po lsk i, któr/e to  p rzed 
sięw zięcie w  najbliższym  czasie zostan ie  w  czyn w prow adzone .

C entralna kolonja lecznicza dla dzieci u rząd zo n a  sta ran iem  Z w iązku  
w Ciechocinku zosta ła  uruchom ioną z dniem  10. m aja b r.

W A LN E ZGROM ADZENIE T O W . OPIEKI NAD DZIECKIEM  I M Ł O 
DZIEŻĄ ŻYD. W  BUCZACZU.

„Dnia 8. kw ietn ia b . r. odbyło się roczne zw yczajne W a ln e  Z g ro 
m adzenie członków  T o w arzy stw a  O pieki nad  Dzieckiem i M łodzieżą 
żydow ską.

Z e sp raw ozdan ia  W ydzia łu  tegoż  T o w arzy stw a  w ynika, że w  czasie  
od  1. stycznia 1927. do w ł. 31. m arca 1928 r. w ynosiły :
D ochody T o w arzy stw a  24.233 zł. 80 g r.
W ydatk i T o w arzy stw a  23.537 zł. 86 g r .
Pozosta łość  kasow a z dn. 31. III. 1928. 695 zł. 94 g r .

W  szczególności p rzypada ją  na
a) Dom Sierót żydow skich:

D ochody 20.115 zł. 65 gr.
W ydatk i 20.115 zł. 41 g r .
P ozosta ło ść  k aso w a z dn. 31. III. 1928. — zł. 24 g r.

b) Opiekę dom ow ą:
D ochody 1.669 zł. 30 g r .
W ydatk i 1.637 zł. 66 g r .
P ozosta ło ść  k a so w a  z dn. 31. III. 1928. 31 zł. 64 g r .
S p raw ozdan ie  p rzy ję to  jednog łośn ie  do w iadom ości i w yrażono  

ustępującem u W ydzia łow i a  w  szczególności P rzew odniczącem u p o 
dziękow anie za tro sk liw ą  opiekę nad  sierotam i pozostającem i pod op ieką  
teg o ż  T o w arzystw a .

W  sk ład  n ow o  w y branego  W ydzia łu  w eszli ja k o :
P rzew o d n iczący : P ro t. P alek  Izak ,
I. Z astępca : D row a M eereng low a P au la ,
II. Z astęp ca : D yrek tor K ok Z ygm unt.
Jako C złonkow ie P p .:

1) Byk A rtur,
2) Fernhof Izrae l,
3) Feuerm an Jakób , '



4) G rossow e K lara,
5) P rof. K raushaar J.,
6) N eubergerow a P ep p a ,
7) Seidm annow a M.,
8) Seifer O zjasz,
9) Seifer Leon,

10) T haler M aurycy
Dnia 10. kw ietnia b. r. zm arł nag le  now o w ybrany  p o raź  9. P rz e 

w odniczący W ydzia łu  P rof. Izak P alek  w sku tek  udaru  se rcow ego , o sie 
rocając nie tylko żonę i 2 córki, ale i całe nasze T ow arzystw o , k tó re  
dzięki jego  staran iom  pow sta ło  i dzięki jego  zab iegom  istniało. — 
W iadom ość o jego  śm ierci w strząsn ę ła  do głębi sercam i tut. m ie
szkańców  bez w zględu  na narodow ość  i relig ję, gdyż zm arły cieszył się 
n iebyw ałą  w p ro st sym patją za sw ą  szczerość i p raw o ść  na każdej niw ie 
sw ej działalności w  B uczaczu, gdzie  nieustannie działał tylko dla dobra  
sw ego  spo łeczeństw a.

Cześć Jego pamięci 1

W A LN E ZGROM ADZENIE ZAKŁADU SIEROT ŻYD. W  STRYJU.

W alne Z grom adzenie  zakładu sie ró t żyd. w  S try ju  odbyło się dnia 
22. kw ietnia b r. w  sali „B ursy żydow sk ie j" przy  licznym udziale żyd. 
spo łeczeństw a. Im ieniem W ydzia łu  przew odniczący  prof. S p ae t zdaje 
sp raw ę  z czynności Z arządu  za rok ubiegły. W  obszerpiem i dokładnem  
sp raw ozdan iu  zaznacza p rzew odn iczący , że  rok ubiegły był rokiem  cięż
kiej a le  i ow ocnej pracy. Instytucja s ta ła  w  czasokresie  ubiegłym  pod 
znakiem  całkow itej likwidacji akcji Jointu, w obec czego należało  ro z 
g lądnąć  się za now em i źródłam i dochodu, aby za rząd  m ógł się w yw iązać 
z ciężkiego sw eg o  zadan ia , — co się w  pow ażnej m ierze udało. Dzięki 
staran iom  przew odn iczącego  zdołano uzyskać z M ag istra tu  m iasta S try ja 
znaczne podw yższen ie  dotacji (przeszło 10 tysięcy zł. rocznie), co się 
w iele przyczyniło  do p op raw y  finansów . W  tem  miejscu przew odniczący 
sk łada podziękow anie reprezen tacji M ag istra tu  za należy te  zrozum ienie 
okazane dla pracy w ychow aw czej zarządu . N atom iast Gmina żyd. nie 
w yw iązała  się ze sw oicli obow iązków  w obec instytucji i nie okazała  tego  
zrozum ienia dla tej w ażnej placów ki. R ozg lądając  się za now em i źródłam i 
dochodu, za rząd  w ykorzysta ł w  całej m ierze akcję zbióriek i rozm aitych 
p rzedsięb io rstw , k tó re  przyniosły  rek o rd o w ą  — jak  na stosunki d o 
tychczasow e w  zakładzie — sum ę około 8.000 zł., i p rzew odniczący 
uw aża za sw ój obow iązek  w yrazić  całem u społeczeństw u tut. p o dz ięko 
w anie za pom oc m aterja lną  w  tym kierunku.

W obec w idocznej popraw y  finansów  za rząd  m ógł p rzystąp ić  do p o 
p raw y  stosunków  w  Z akładzie. W ychow anków  było z początkiem  ubie
g łego  roku adm in istr/ 71, z czego 13 opuściło  w  ciągu roku zak ład , 
usam odzieln iając się w  zupełności albo o trzym aw szy  w arunki utrzym ania 
się. Z arząd  popraw ił znacznie w ik t, rów nież  pod  w zględem  zaopa trzen ia  
dzieci w  odzież, obuw ie  i bieliznę nastąp iła  znaczna po p raw a  położenia. 
S tosunki hygieniczne były pom yślne. W  czasie \vakacyj w  s z y s t k i e 
dzieci b y ły  um ieszczone na kolonjach. N astępnie zaznacza  p rzew o d n i
czący, że dokonano licznych i w ażnych inw estycyj, zm ierzających tak  do 
prak tycznego  jak  i este tycznego  udoskonalen ia  zak ładu , przyczem  duże 
zasług i m a p. Silber. T akże na polu adm inistracji i księgow ości w p ro 
w adzono  w ażne zm iany. Nie zan iedbano  też  i s tro n y  duchow ej w ycho
w an k ó w : b ib lio teka zak ład o w a, k tó ra  była dość  ubogą  w zrosła  do liczby 
k ilkuset tom ów , z których w ychow ankow ie w ydatn ie  korzystali. P rze -



w odniczący  kończy sp raw ozdan ie  apelem  do obecnych, by nadal nie
odm aw iali poparcia  tej w ażnej i koniecznej instytucji.

Im ieniem  kom isji rew izyjnej zab ra ł g łos p. za rządca  S ilber, który  
p rzedstaw ił ogó lny  o b ró t kasow y (około 34 tysięcy zł.) i podał do w ia 
dom ości, że znalazł księgi kasow e, m agazynow e o raz  całą adm inistrację 
w  w zorow ym  porządku . Nad sp raw ozdan iem  przew odn iczącego  i komisji 
rew izyjnej w yw iązała  się o b szern a  dyskusja , poczem  p. Izak  Reich 
postaw ił w niosek na  udzielenie absolutorjum  ustępującem u w ydziałow i 
ze  specjalnem  gorącem  podziękow aniem  przew odniczącem u, prof. S p ae to - 
w i za jego  o fia rną , sum ienną, in ten zy w n ą  i pełną pośw ięcen ia  pracę
dla zakładu sie ró t — co obecni jednogłośn ie  uchwalili.

W  końcu w ybrano  now y W ydzia ł, do k tó rego  w eszli następujący 
cz łonkow ie: P rof. S pae t, B ackenroth , dyr. B laustein, Dr. F ichner, S. Klein, 
J. R oth , W . Spiegel, Dr. R appapo rt, Dr. Kohn, I. Reich, prpf. T auber, 
i Dr. W eisg las , o ra z  K om itet P a ń : B eerow a, Krtóowa, M ielańska, R appa- 
p o rto w a  i Safierow a.

AKTUALNA KSIĄŻKA.

(Na m arg inesie : L indseya — Die R ovolution d e r m odernen  Jugend). 
Z aczyna się jak  ew an g e lja , a kończy się gorącem  w yznaniem  wi|ary 
w  p rzyszłość ludzkości. K siążka, k tórej n ik t nie m oże, dostaw szy  ją 
do rąk , od łożyć nie p rzeczy taw szy  jej jednym  tchem . Jedni rzucą na 
nią anatem ę, drudzy b łogosław ić ją będą, n ik t zaś nie przejdzie obok 
niej obojętnie. Z a , a lbo  przeciw  w ypow iedzieć musi się każdy, który  
książkę tę  do rąk  dostanie. Jest to  już sam o przez  się n adzw ycza j
nym  sukcesem , p rzem aw ia  to  za  w ielką w arto śc ią  książki. Tem  w iększe 
m a to  znaczenie, jeśli się zw aży , że książka nap isana  jes t n ie  p rzez  
fachow ego p isa rza , lecz p rzez  sędziego , k tóry  nie rości sobie żadnych 
pretensji p isarsk ich , k tóry  pisze, o t tak, jak mu w  danej chwili 
uczucie dyktuje. K siążka, k tó rą  pow inien  przeczytać każdy, sędzia, 
ad w o k a t, ksiądz, lekarz, nauczyciel, rodzice dorastających  dzieci, w reszcie  
w szyscy , k tó rzy  w  jakikolw iek sposób  w pływ ają  na w ychow anie m ło
dzieży.

P rzed  25 laty (obecnie już nieco w ięcej) zam ianow any został 
Ben B. L indsey w  D enw erze (Colorado U. S. A.) sędzią  w  Sądzie 
dla nieletnich. Od tej chwili w p ro w ad za  w p ro st rew olucję w  sąd o w n i
ctw ie. Z aczyna od teg o , iż trak tu je  podsądnych  jako  ludzi honoru . 
O dsyła p rzestępców  skazanych na w ychow anie w  dom ach popraw czych  
bez asystencji policji, bez kajdanków . Z dobyw a sobie pow oli zaufanie 
całej m łodzieży i ze sędziego  przem ienia się w  ich doradcę, w  ich 
spow iedn ika , w  ich obrońcę. To, czego nie osiągnęła  rodzina, czego 
nie osiągnęła  szko ła , czego n ie dopiął kościół, zdobył sobie sędzia  
Lindsey. M asow o zg łasza  się do n iego  m łodzież i dom aga się pom o
cy i rady. A sędzia  L indsey o trzym aw szy  z p ierw szej ręki b ezp o 
średnio  don iesien ie , n ie u rzęduje  jako sędzia, nie sp isuje p ro toko łu , 
nie w ystępu je  jako p rzedstaw iciel karzącego  o b rażonego  „pra\w a“ lecz 
działa , jak  działać pow inien , rozum ny ojciec. W  tysiącznych w y p ad 
kach s ta ra  się sędzia  L indsey (o zg rozo !) za tuszow ać popełniony w y 
s tęp ek , s ta ra  się odsunąć m łodocianego sp raw cę  od try b ó w  ślepej



„sp raw ied liw ości ludzkiej", nie w ydaje  w yroku , nie dopuszcza do ro z 
p raw y , n ie pozw ala  publiczności dow iedzieć się o sp raw ie  i... ra tu je  
społeczeństw u cenną, p racow itą , zd ro w ą  jednostkę.

System em  sw ym  zm niejsza zastępy  w ychow anków  akadem ji zorodni 
to jest w ięzień i narzuca w p ro s t spo łeczeństw u zd ro w e , na  d ro g ę  
cnoty sp ro w ad zo n e , spo łeczeństw u tem u w dzięczne jednostki. Sędzia 
L indsey oburza się na szkoły , na  rodziców , na kościoły, iż  n ie  
idą instynktow nie za nim , że n iszczą psychę isto t, k tórych nie ro 
zum ieją.

P y ta  się sędzia  L indsey : Co to  je s t e ty k a ?  Co to jes t m o ra ln o ść?  
Czy istnieją s ta le , niezm ienne norm y, w edle k tórych od p raw ieków  
m ożna ocenić to , co je s t dobre, etyczne i m ora lne?  Z całą w e -  
hem encją, z  całą stanow czością  p rzec iw staw ia  się sędzia Lindsey tem u 
pog lądow i i w ykazuje , że  każde spo łeczeństw o , że każdy w iek i każda  
generacja  m a sw oje pojęcia etyki i m oralności. Nie w olno tym  now ym 1 
poglądom  przeciw staw iać  się karam i i zakazam i, albow iem  nie o siąg a  
się niczego innego , jak  jedynie ty lko podstęp , k łam stw o, w ro g ie  u sp o 
sobienie w obec generacji sta rsze j, obłudę, konw encjonalizm . Pow oli 
i spo łeczeństw o  s ta rsze  p rzyzw yczaja  się do teg o , czemu zrazu  się 
p rzeciw staw iało  i okazuje się , że  to  n o w e nie jes t w cale go rszen i 
od  teg o , co było. M łodzież s ta le  p rzeciw staw ia  się starości, p o d 
czas gdy jednak  w  poprzednich  okresach  ta  rew olucja była jedynie} 
tylko teo re ty czn ą , albow iem  w ład za  leża ła  w  rękach starszych , to 
dziś stosunki znacznie się zm ieniły. W  okresie au ta , sam olo tów , rad ja , 
w  okresie gdy  m łodzież ma p raw o  głosu i g łosow an ia , w spó łdecy
duje ona o sw oich losach i m oże p rzeciw staw ić  się pozy tyw nie s ta r 
szym . Dziś to  już nietyklo o p ó r, to  już rew olucja w  najściślejszem  tego  
słow a znaczeniu.

O grom na ilość „p rzew in ień" w ynika z b łędnego  system u w ycho
w aw czego , ze ślepoty  rodziców  i szkół, k tó re  nie w idzą, co się w o 
koło nich dzieje, k tó re  nie cieszą się zaufaniem  dorasta jącej m ło 
dzieży. Isto ta traged ji ludzkiej leży w  tem , iż d o ras ta jąca  m łodzież 
w  czasie sw ego  do jrzew an ia , nie m a należytych, m ądrych, serdecznych 
doradców . W  p ierw szym  rzędzie  odnosi się to  do dziew cząt. O kres 
do jrzew an ia  jest okresem  bardzo  niebezpiecznym . P raw ie  70°/o w y 
p adków  przedstaw ionych  w  książce L indseya odnosi się w łaśn ie  do 
kw estji do jrzew ającej kobiety. K w estja seksualna , tajem niczość, p ru -  
d erja  panu jąca , sta ją  się w  najw iększej ilości w y padków  ow ym  kam ie
niem  trag icznym , o k tóry  rozbić się m oże los n iekoniecznie n a jg o r 
szej pod  w zgiędem  w arto śc i społecznej istoty. Sędzia L indsey opow iada 
się za tem  i n ieszczęśliw em i ofiaram i obecnych s to sunków , obecnej 
„obyczajności spo łecznej" . Na nadzw yczajn ie  w ielkiej, w p ro st nużącej 
ilości p rzyk ładów  w ykazu je , jak i cenny społeczny m aterja ł da  się 
u ra to w ać , jaki m aterja ł ginie dla spo łeczeństw a z pow odu  n ie sp ra 
w iedliw ej spraw ied liw ości, z pow odu  braku  opieki, b raku  obrony . S ę 
dzia Lindsey dochodzi do p rzekonan ia , że tw órcam i etyki, obycza
jow ości nie są  m ężczyźni, lecz kobiety , że d rzem ie w  nich n adzw y
czajna siła o rgan izacy jna , spo łeczna i m oralna , że  należy um ożliw ić 
Drzez odpow iednie  sto sow an ie  u staw  rozw inięcie się tych bezcennych 
w p ro s t w alo rów . Chłopcy po  najw iększej części p rzez  sw e zdolności 
tw ó rcze , p rzez  zdolności odkryw cze, pńzez nadm iar energ ji w  m ło
dych latach, p rzeciw staw iają  się „p raw u ". Nie kara , lecz p e rsw az ja , 
n ie  s ą d , lecz rozum ne w ychow anie, m ogą tę  bujną, szum iącą e n e rg ję  
u jąć w  jakieś należy te  ko ry to  i sk ie row ać  tę  catą siłę w  kierunku 
dodatnim .



„Słyszy się od jak iegoś czasu o m alarzu  P ritschardz ie" •— p i
sz e  na w stęp ie  sw ej książki L indsey, — „że bada  głębiny m orskie, 
stud ju je  życie podw odne i tw orzy  obrazy  tego  w odnego  św iata . Jako 
sędzia  dla nieletnich i dla sp raw  fam ilijnych w  D enw erze czuję się 
spokrew nionym  z tym a rty s tą . M oja p raca  podobna jes t do jego 
pracy. Jest ona delikatną, jes t sz tuką, k tó ra  m a do czynienia z n ie 
w ym ow nie delikatnym  m aterjałem  i po rusza  się w  dziw nych dziedzinach 
ducha ludzkiego, g łęboko pod pow ierzchnią  w idocznego  życia. Codziennie 
b łąkam  się w  zaśw iatach  ludzkiego m yślenia i d z ia łan ia , których drogi 
uk ry te  są  p rzed  zw yczajnym i ludźm i, p rzed  zw ykłym i ludźm i czynu, 
aczkolw iek i oni pod  burz liw ą pow ierzchnią  sw eg o  w łasnego  życia 
m ogliby ją  znaleść, gdyby chcieli ra z  pow ażn ie  tam  zag lądnąć. P rzez  
długie dośw iadczen ia  nauczyłem  się oddychać i sw obodn ie się p o ru 
szać tam że, w spó łczuw ać i b rać  udział w  życiu, k tó re  na rów ni pięknem  
jes t jak trw o ż liw em , n iezm iernie bogatem , a jednak  często tak  dziko 
prym ityw nem . W  zaśw iatach  m oich badań  innym  sta je  się sąd . N a
uczyłem  się n ikogo  i nic nie osądzać , nauczyłem  się n ie nazyw ać  n i
czego  o rdunam em , lub nieczystem . Duch ludzki sto i ponad  ludzkim 
sądem "... „M oja najw ażn ie jsza  p raca  pozosta je  w  bezw ględnej sp rzeczn o 
ści ze  zw yczajną działalnością sądow nictw a. Szukam  praw dy . Jest to 
zaw sze  rzecz bard zo  trudna. Nie jes t rzeczą  ła tw ą  w ydobyć z ludzi 
p raw d ę . M usi się ich p row adzić  k rok  za kypkiem , coraz dalej i coraz 
n a  now o. R obią błędy i popada ją  w  recydyw ę. Kto ich uczy i p ro 
w ad z i, musi m ieć duchow e w łaściw ości, k tó re  tylko p rzez  ćw iczenie 
i o p an o w an ie  się m ożna z trudem  zdobyć m ianow icie: w spółczucie, 
litość, to lerancję , zrozum ienie, w strzym an ie  się od jak iegokolw iek  sądu. 
T u  często m oże są d  uzyskać to , czego inne w ład ze  n ie  o siąg n ą . W  tym 
sensie  jes t sąd  na  rów ni ze szko łą , instrum entem  w ychow aw czym  
p ań s tw a , k tó re  działa jako  w yższa  w ładza  rodzicielska. P raca  tak ie 
go  sąd u  p o trzebu je , aby  w szystko  zeb rać  w  kró tk ich  sło w ach : w iary , 
m iłości, nadzieji, najw ięcej jednak m iłości. Z astosow an ie  tych zasad 
w  życiu ludzi nie m oże być m echaniczne, nigdy nie m oże dw a razy 
to  sam o się pow tórzyć . Jest to  delikatna i tru d n a  sztuka a zarazem  
zadanie  naukow e, w ym aga ścisłej psychologicznej techniki, a do tego  
n adzw yczajnej, podśw iadom ej w p ro s t zdolności w czucia się, zdo lno
ści p rzysto sow an ia  się , k tó ra  jest p ie rw o tn ą  i tw órczą" .

L indsey dochodzi do w niosku , że  nie kara , lecz w ychow anie p o 
w inno być g łów ną  z a sa d ą  i głów nym  postu latem  ludzkości.

L indsey kończy sw ą  książkę następującem i s ło w y : „Dzieło p rz e -  
zem nie zapoczątkow ane musi się dalej rozw ijać. M am  nadzie ję , że 
z czasem  zuska ono w ielu w sp ó łp racow n ików , bo św ia t do jrza ł już 
do teg o , iż po trzebnym  się s ta je  now y zaw ód  — m istrzow sk iego  u d o sk o 
na lan ia  człow ieka — pow iedzm y raczej nie zaw ód  —• lecz służba B oża, 
k tó re j kapłanam i m ogą być w szyscy ći, k tó rzy  m ają oko 5 rękę rz e ź 
b ia rz  0. by w  duszach ludzkich błędy p o p raw iać  i k rzyw e 'linje p ro 
sto w ać" .

„W szystkim  zaś raz  jeszcze chciałbym pow iedzieć: Odrzućcie precz 
od siebie św iadom ość grzechu i w iny ! U rządźcie sw e życie na n o 
w o i na  zd row ej podstaw ie  i bez żadnych o b aw ! B ądźcie dobrej myśli 
1 spróbujcie  dać w aszum  dzieciom  ro zsąd n ą  w olność , k tó ra  sam a 
w  w ew nętrznych  w artościach  znajdzie sw e  ham ulce, k tó ra  m a sw e 
w ro d zo n e  poczucie estetyki i sw e zd row e i o raw e  dążności!".

Dr. M. Sch.



P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y

M IĘDZYNARODOW Y KONGRES PRACY SPOŁECZNEJ.

W  dniach 8 — 15 lipca br. odbędzie się w  P aryżu  m iędzynarodow y 
kongres opieki nad  dzieckiem. R ów nocześnie odbędzie się też m iędzynaro 
dow a konferencja pracy społecznej o raz  specjalna m iędzynarodow a k o n 
ferencja w  kw estji m ieszkaniow ej i rozbudow y m iast. K ongres p racy  
społecznej postaw i! sobie za  cel: n ap raw ę  stosunków  w  dziedzinie 
kultury i o rgan izacji sił społecznych o raz  dążenie do  podniesienia d o 
b roby tu , stanu  zd row o tnego , ośw iaty  i m oralności tudzież podniesienie 
poziom u pom ocy i opieki społecznej. O brady kongresu  dotyczyć będą 
p rzedew szystk iem  kw estji organ izacji p racy  spo łecznej, kształcenia p ra 
cow ników  społecznych i m etod s tosow an ia  indyw idualnej pom ocy. R ó
w nocześnie z kongresem  o tw a rtą  też  będzie  m iędzynarodow a w ystaw a, 
k tó ra  będzie  zaw iera ła  ek sponaty  ze w szystk ich  krajowi' z  dziedziny opieki 
społecznej nad  m atką i n iem ow lęciem , opieki nad  dzieckiem  i m łodzieżą, 
pom ocy kulturalnej i opieki społecznej nad  dorosłym i, ochrony prący, 
w ałki z bezrobociem  i higjeny społecznej.

U dział Polski na pow yższym  kongresie  p rzygo tow uje  specjalny 
kom itet z P ro t. L. K rzyw ickim  na  czele.

Z w iązek  T ow arzystw  opieki nad  sierotam i żyd. w yśle  na kongres 
ten specjalną delegację i w eźm ie też  udział w  m iędzynarodow ej w y 
staw ie , na  k tó rą  p rzygo tow u je  m apy, w ykresy , fo tog rafje  i m odele ilu
stru jące  rozw ój akcji op iekuńczej nad żyd. siero tam i w  P olsce, a w  szcze
gólności rozw ój o rganizacji, dom ów  sieró t, kolonji letnich, kształcenia 
zaw odow ego  s ie ró t i w reszcie s tro n ę  finansow ą akcji.

SPECJALNE KURSY PRACO W NIK ÓW  NA POLU OPIEKI NAD M ŁO 
DZIEŻĄ.

Sem inarjum  dla pracy społecznej na  un iw ersytecie frankfurckim  
zo rgan izow ało  obecnie, jak  co roku, specjalny jednoroczny  kurts opieki 
nad  m łodzieżą pod kierow nictw em  P rof. K lum kera i D ra J. Reissa, 
W  ram ach kursu przew idziany  je s t szereg  w ykładów  na tem at zasad n i
czych kw estji opieki nad m łodzieżą i pedagog ik i spo łecznej, w ykład 
historji opieki nad  m łodzieżą, opieka nad m łodzieżą w  Niemczech (Prof. 
K lum ker), p sychopato log ja  dziecka (Prof. Hahn). S tudjum  teo re tyczne uzu
pełnia się specjalnym i referatam i na  w ieczorach  dyskusyjnych, p rzez  zw ie
dzanie zak ładów  w ychow aw czych , udział w  sądach  dla nieletnich o raz  
p rzez  prak tyczną p racę  w  to w arzy stw ie  „O pieka nad  dzieckiem " 
i w  miejskim urzędzie  opieki nad  dzieckiem . Na kurs ten przyjm ow ani są  
tylko kandydaci posiadający  uzdolnienie do sam oistnej pracy naukow ej 
o p arte  na ukończonych studjach uniw ersyteckich  (fakultet obojętny). Z a 
leżnie od  teg o , jaki fakultet dany kandydat ukończył, je s t on o b o w iąza 
nym  słuchać dodatkow o ogólnych w yk ładów  uniw ersyteckich  (pedago 
giki, psychologii, polityki socjalnej, p raw a  i t. d.). P rócz  tego  p rzed - 
przyjęciem  na  kurs kandydaci m uszą w ykazać  się conajm niej pó łroczną 
p rak tyką  w  zak ładach  w ychow aw czych , u rzędach opieki nad  dzieckiem 
lub takichże instytucjach p ryw atnych , pon iew aż w yniki p racy p ra 
ktycznej w  pierw szym  rzędzie  m iarodajne  są  dla oceny zdolności k a n 
dydata.



REALIZACJA OCHRONY PRACY MŁODOCIANYCH TERM INA TORÓW
W  AUSTRJI.

(Z m aterja łów  Instytutu G ospodarstw a S połecznego zest. p rzez  
p. W . S zte tnera  w  kw arta ln iku  „P raca  i O pieka Społeczna, r. VIII, 
zeszy t I. W a rsz a w a , K wiecień 1928).

Dla reprezen tow an iu  gospodarczych  in teresów  robo tn ików  o raz  s ta 
rania się o podniesienie ich gospodarczego  i socjalnego po łożen ia  z o r
g an izow ane zostały  w  A ustrji na mocy ustaw y z 1920 r. Izby ro 
botnicze (Kamm ern fur A rbeiter und A ngestellte), k tó re  pow o łane  są 
do udzielania urzędom  i ciałom ustaw odaw czym  w iadom ości i opinji 
o raz  do staw ian ia  w n iosków  i propozycyj w  sp raw ie  rynku pracy , 
ochrony robo tn ików , ubezpieczenia i t. p. Izby te  zo rgan izow ały  też 
w e  w szystkich krajach  A ustrji n a  mocy w yżej pow ołanej ustaw y s t a c j e  
o c h r o n y  u c z n i ó w  (Lehrlingschutzstelle), k tó re  m ają  następujące 
zadaniia: 1) W yjaśn ian ie  w  słow ie i piśm ie p ra w  i obow iązków  uczniów ;
2) U dzielanie indyw idualnej ochrony p raw nej i kon tro la  nad p rz e s trz e 
ganiem  przep isów  ochronnych; 3) W spó łdzia łan ie  ze w szystkiem i in s ty 
tucjam i opiekującem i się m łodzieżą; 4) P rzygo tow an ie  w n iosków  o re 
form ach i op racow anie  p ro jek tó w  ustaw  odnośnie do punktu  1). — 
S tacje te p ro w ad zą  szeroką akcję p rzez  w ydaw an ie  książek, b roszur, 
czasopism  i sp raw ozdań . S tale w ychodzi m iesięcznik p. t . : „L ehrlings- 
schutz, Jugend —  und B eru fsfu rso rge", k tó ry  w  r. 1925. o siąg n ą ł 
nak ład  3.300 egzem plarzy . W  r. 1927 w ydano  2 -to m o w y  zb ió r ustaw  
zebranych  p rzez  A. Kimmla p. t . : „Lehrlingsrfccht und L ehrlingsschutz".

Dla p rzep row adzen ia  zadań  w  punkcie 2) w ym ienionych, t. j. 
udzielania indywidualnej ochrony prawnej i kontroli nad przestrze
ganiem przep isów  ochronnych — stacje posługują  się apara tem  do
brow olnych  opiekunów. D ziałalność tych op iekunów , k tórzy  m uszą być 
dokładnie obznajom ieni z dotyczącem  u staw o d aw stw em , idzie w  dw óch 
k ierunkach : a) in terw encji w  w ypadkach  zażaleń  ze strony  uczni,
b) p rzep row adzan ia  badań  w arunków  pracy i sp o rząd zan ia  p ro toku łów . 
W  czynnościach sw ych posługuje  się opiekun k artą  (B eschw erdeblatt), 
do k tórej w pisuje w ypadek , o który  chodzi. Jeśli w ypadek  jest m ało - 
znaczący i da się za ła tw ić  p rzez  osob istą  in terw encję op iekuna, to  
k a rta  w ra z  z n o ta tk ą  o zała tw ien iu  sp raw y  zosta je  odesłaną do cen
trali statystycznej Izby R obotniczej. Jeśli na tom iast okazuje się p o 
trzebną u rzędow a in terw encja , natenczas p rzesy ła  opiekun k artę  w raz  ze 
spisanym  przez  siebie pro tokołem  zaw iera jącym  zeznania m istrza , ucznia 
i o sób  trzecich do stacji ochrony  uczniów . P raca  dobrow olnych  op ie
kunów  jest hono row a, zw raca się im jedynie koszta  zw iązane z p racą.

W  roku 1926 istniało w  A ustrji 41 stacji ochrony uczniów , a liczba 
dobrow olnych  opiekunów  w e W iedniu  i Dolnej A ustrji w ynosiła  około 
350. D obrow olni op iekunow ie rek ru tu ją  się g łów nie ze sfer ro b o tn i
czych, jednak i inteligencja jest w śró d  nich dość licznie rep rezen to w an a .

Dla charak terystyk i działalności stacyj ochrony uczniów  w ażne są 
następu jące  cyfry: W  roku 1925 podlegało  opiece p raw nej 24.043 
uczniów , ustalono  około 13.000 przekroczeń  p raw a, około 900 doniesień 
przesłano  u rzędow i p rzem ysłow em u, na  sku tek  k tórych w ym ierzono 
g rzyw ny  w  łącznej kw ocie 19.000 szy lingów , p rzep row adzono  122 
procesów .

W spółdziałanie stacyj ochrony uczniów z instytucjami opieku- 
jącemi się młodzieżą, polega na centralizow aniu  akcji dotyczącej te r 
m inato rów  a rozprószonej po różnych instytucjach opieki nad  m łodzieżą.. 
W  tym celu w chodzą do Rady każdej Stacji O chrony uczniów  delegaci



różnych instytucji społecznych jak : m iejski u rząd  opieki społecznej, 
m iejski u rząd  poradn ictw a zaw o d o w eg o , rada  dokształcenia zaw o d o 
w eg o , ku ratorjum  opieki nad  term inatoram i (organizujące akcje kolonji 
letnich), o rgan izacje  zaw odow e, sze reg  organ izacy j kulturalnych i o p ie 
kuńczych o ra z  zw iązków  m łodzieży.

S tacje ochrony uczniów  rozw ija ją  też  n ad er żyw ą działalność 
na p o lu : przygotow yw ania w niosków  o reformach i opracow yw ania  
p ro jek tów  ustaw . W  tej dziedzinie pieirwszy kongres uczniów  i o p ie 
ki zaw odow ej w  r. 1924 podniósł następu jące , na jbardziej aktualne 
k w estje : rozbudow ę poradni zaw odow ych , rozbudow ę inspekcji uczn iow 
skich, reform ę p raw a  o w ynagrodzen iu  uczni, u tw orzen ie  sen a tó w  
uczniow skich przy  Sądach  P rzem ysłow ych , ochronę w yzw olonych po 
w yuczeniu i opiekę nad  m łodzieżą bezrobo tną .

Dzięki działalności stacji w iedeńsk i Sąd K rajow y uznał słuszność 
pre tensji uczniów  do płacy za godziny dodatkow e i do liczenia czasu 
nauki za czas pracy . U zyskano też  w ażne  w yroki sąd o w e w  kw estjach 
zasadniczych j a k : w liczenie czasu choroby do czasu nauki. Z ini
cjatyw y stacji p rzep row adzono  te ż  niezm iernie w ażną  u staw ę  o d a l-  
szem  zatrudnian iu  „w yuczonych", t. j. tych, k tó rzy  p raw id łow o  u k o ń 
czyli czas nauki p rzew idziany  w  um ow ie.

Jest rzeczą jasn ą , że  inspektorzy pracy nie są  w  stan ie  w n ikać  
w e  w szelk ie szczegóły  i w e w szystk ich  w ypadkach  ustrzec od n ad u 
żyć szczególnie m łodocianych robotn ików . Tem  w ażniejszą zatem  i d o 
n ioślejszą jes t p raca  stacyj ochrony uczn iów , a p rzedew szystk iem  d o 
b ro w o ln y ch  op iekunów , bez k tórej ustaw y o ochronie p racy w  bardzo  
w ielu w ypadkach  pozostałyby  m artw ą  literą.

M IĘDZYNARODOW Y KONGRES PEDAGOGICZNY W  BERLINIE.

N iebyw ała w p ro s t liczba, bo 7.163 uczestn ików  zgrom adził M ię
dzynarodow y Z jazd p ed ag o g ó w , obradujący  w  Berlinie, w  sali w ie l
k iego tea tru  „Schauspielhaus", w  dniach 12 — 17 kw ietn ia  br. K on
g res  obesłały , p rócz Niemiec, następu jące  p a ń s tw a : A nglja, A ustrja, 
A m eryka pn ., Belgja, B ułgarja, Chile, C zechosłow acja, Danja, E stonja, 
F in landja , Francja, H olandja, H iszpanja, Japon ja , Jugosław ia, L itw a, 
Ł o tw a , M eksyk, N orw egja, Po lska, R osja, Rum unja, Szw ajcarja , Szw ecja, 
T urcja  i W ęgry .

O rgan iza to rzy  K ongresu , członkow ie Z w iązku  N auczycielskiego 
w  Berlinie („Lehrerver!band — B erlin") p rzygo tow ali obfity m aterjał, 
ob razu jący  wysiłki niem ieckich w ładz  szkolnych, nauczycielstw a i ca 
łego  społeczeństw a w  dziedzinie k rystalizow ania now ych zasad  i myśli 
pedagogicznych .

K ongres zagaił M inister W iedzy , Sztuki i O św iecenia ludow ego, 
prof. dr. B echer, w y g łasza jąc  re fe ra t n. t. „M iędzynarodow y duch 
i w ychow anie naro d o w e". W yw ody p re legen ta  streszczają  się w  za 
sadzie , że w ychow anie dziecka niem ieckiego ma na celu w y tw orzenie  
św iadom ości n arodow ej u n iego , w szczepiając rów nocześn ie  w  niem 
ducha m iędzynarodow ej so lidarności, zgody i spólnoty  pracy. N astępny 
re fe ra t p. t. „Nauczyciel ludow y, jako  w ychow aw ca ludu" w ygłosił 
znany p ed ag o g , prof. K erschensteiner, p rzy w itan y  p rzez  w szystkich 
uczestn ików  'en tuzjastycznym i oklaskam i. S pon tan iczną  była m anifestacja, 
g d y  przew odn iczący , dziękując mu za piękny i sum iennie opracow any  
e lab o ra t nazw ał K erschensteinera  nauczycielem  i w ychow aw cą n ie 
m ieckiego nauczycielstw a.



Z 34 zgłoszonych  i odczytanych refera tów  na szczególną uw agę  z a 
sługują n astęp u jące : „Szkoła p o d staw o w a1' (Grundschule) — w y g ło 
szony przez  R adcę n aukow ego , docenta  drezdnierisk iego Insty tu tu  P e 
dagog icznego , „O pieka spo łeczna w  szko le" — przez  prof. T and lera
w  W iedn iu , „W ychow anie  techniczno -  kształcące, z szczególnem  
uw zględnieniem  robó t ręcznych, rysunków  i slójdu — przez  prof. P a lla - 
ta ;  „Film i ob raz  św ietlny w  służbie szkoły" — przez  dyr. G iin thera; 
„Ćw iczenie fizyczne — jako  przeżycie psychiczne" — przez  docenta 
pruskiej w yższej szkoły ćw iczeń cielesnych, d ra  L ippeia ; „Szkoła lu
dow a w  zw iązku z całością życia gospodarczego  i spo łecznego" — 
przez  radcę m im sterja lnego , dria B aum era.

Z  okazji kongresu  odbyła się rów n ież  w ystaw a szko lna , k tórej
eksponaty , w ystaw ione w  3 -  trzyp ią trow ych  gm achach szkolnych, dały 
ob raz  rozbudow y szko ln ictw a, rozw oju  m etod pracy, o raz  obejm o
w ały  okazy najnow szych  pom ocy i śro d k ó w  naukow ych.

U czestnicy K ongresu  mieli rów nież m ożność zw iedzenia  szko ły  
dla dzieci norm alnych, zak ładów  pedagog ik i dośw iadczalnej, og ró d k ó w  
dziecięcych, dom ów  sieró t, szkoły leśnej w  C harlo ttenburgu , zak ła 
dów  naukow ych i leczniczych dla dzieci ułom nych („O skar -  Helene - 
Heim") dla dzieci trudnych  do w ychow an ia , zaniedbanych, opuszczo
nych, opóźnionych w  rozw oju  fizycznym  i psychicznym . Zw iedzili ró w 
nież sem inarjum  społeczno -  pedagog iczne , zakłady w iejskie dla dzieci 
słabych, o raz  instytucje kształcenia dziew cząt w  go sp o d arstw ie  w ie j-
skiem  i p ielęgn iarek  dziecięcych. — Szczególną uw agę pośw ięcili ucze
stnicy K ongresu instytucji w ychow aw czej dla chłopców , t. z. „G runes 
H aus" i w iejskiej placów ce t. z. „S truvenhof“ .

W  „G runes H aus" znajduje pom ieszczenie 200 psychopatów  i słabo 
uzdolnionych. Są oni podzieleni na g ru p y , każda  z nich stanow i 
„rodzinę", pozosta jącą  pod opieką w ychow aw czą „o jca i m atki" rodziny 
i 2 nauczycieli. K ażda „rodzina" p row adz i sw o je  od rębne  gosp o d arstw o  
dom ow e. „G runes H aus" u trzym uje 8 -o  k lasow ą szkołę  norm alną, 3 -k la -  
so w ą  pom ocniczą o raz  pracow nie  rozm aitych rzem iosł.

„S truvenhof“ posiada 30 budynków  i paw ilony, w znoszące  się w śród  
lasów  i łąk. T akże  tu zo rgan izow ano  dzieci w  „rodziny". O trzym ują 
one w ychow anie i p rak tyczne p rzyg o to w an ie  zaw odow e. Dzieci p o z o s ta -  
w a ją  tu do 16. lub n aw e t 17. roku życia. /-

O rgan iza to rzy  K ongresu  zaznajom ili uczestn ików  z działalnością 
„Z w iązku  w ystaw  sztuki w  szkołach". T o w arzy stw o  to , liczące dzisiaj 
p rzeszło  50 oddzia łów , obejm ujących i,4 m iljona członków  — p o s ta 
w iło sob ie  za cel: k rzew ien ie  w śró d  spo łeczeństw a ducha p iękna, 
sztuki. P rzep ro w ad za  w ięc, p rzez  specjalnych p re legen tów , pogadank i 
z dziećmi o dziełach sztuk i, p rzyczem  w p a ja  się im pojęcia jak  n a 
leży o g lądać  dzieła sztuki. Po  takich pogadankach  następu je  zw ie 
dzanie  w-ystaw, galery j o b razów  i t. p. Budzenie w  dzieciach zm ysłu 
piękna i sm aku estetycznego  — m a uzupełnić ca łokszta łt now oczesnej 
pracy w ychow aw czej \y Niemczech.

Poszczególnym  referatom  kongresow ym  i dyskusjom  poświęcimy, 
specjalną uw ag ę  w  następnym  num erze.

L. Sch.



P r z e g l ą d  p r a s y

W  K w artalniku „P raca  i op ieka spo łeczna" (urzędow em  w ydaw n i
ctw ie M in isterstw a P racy  i Opieki Społecznej) rok  VIII. — zeszy t 
I. K wiecień 1928 — znajdujem y kilka arty k u łó w  na tem aty dla nas 
w ysoce ak tualne , k tó re  w  ostatnich num erach „P rzeg lądu  Społecznego" 
w szechstronnie  były w yśw ietlane i om aw iane. P rzy taczam y tu część 
tych g ło sów  na dow ód , że  kw estje, k tó re  w  naszej pracy op iekuń 
czej nad  m łodzieżą żydow ską ostatn io  stały  się bardzo  ak tualne, n ie
m niej in tenzyw nie zap rzą ta ją  umysły p racow n ików  społecznych  z in 
nych sfe r, że tu  i tam  identyczne b rak i są  odczuw ane, że tu  i tam- 
szuka się d róg  do rozw iązan ia  tych sam ych p rob lem ów  i że z p o 
dobnych w ychodząc założeń  dochodzi się do jednakow ych p raw ie  k o n 
kluzji.

P. A ntonina S zerer w  artyku le  p . n. „P o rad n ic tw o  zaw o d o w e" u za 
sadn ia  konieczność s tw orzen ia  p lanow o  zo rg an izo w an eg o  poradnictw a 
zaw o d o w eg o , k tó re  w obec specjalnych w arunków  społecznych doby 
pow ojennej m a do spełnienia p ie rw szo rzęd n e  zadan ie  tak w obec jed n o 
stek  jak  i w obec całego organizm u społeczno -  gospodarczego . N ow o
czesny system  produkcji m aszynow ej, nie w ym agający  sił kw alifiko
w anych o raz  pogorszen ie  się w arunków  ekonom icznych w sku tek  w ojny  
św iatow ej sp raw iły , że  w iększość m łodocianych zm uszoną jest szu 
kać pracy zarobkow ej bez w zg lędu  na w ykształcen ie  zaw odow e i ew en 
tualną m ożność rozw inięcia sw ych  zdolności w  pew nym  kierunku. 
Skutkiem  tego  w e w szystk ich  kra jach  w zro sła  o lbrzym io liczba n ie
w ykw alifikow anych  robo tn ików  m łodocianych, a natom iast k a ta s tro fa l
nie w p ro st zm niejszyła się liczba te rm ina to rów , kształcących się specjalnie 
w  pew nym  zaw adzie . T ak n. p. liczba zare jestrow anych  w  Izbie r ę 
kodzielniczej w  Berlinie te rm ina to rów  rzem ieślniczych, k tó ra  w  chwili 
w ybuchu w ojny w ynosiła  25.500 spad ła  w  listopadzie 1916 r. do 
/.800, a w  okresie pow ojennym  jeszcze bardziej się obniżyła. A nkieta 
M in isterstw a P racy  i Opieki społecznej na  teren ie  o rgan izacji rz e 
mieślniczych w  W arszaw ie , obejm ująca rok 1914 — 1917 w ykazała , że 
liczba te rm ina to rów  w  tym okresie czasu spad ła  z 3.230 do 440 a 
liczba w yzw olonych czeladników  z 1283 do 317 osób . R ów nocześnie 
także  w  w ielkim  przem yśle  daje  się do tkliw ie odczuw ać brak  w yspe
cjalizow anych p racow ników .

Stały , niepom ierny w zro st liczby  n iew ykw alifikow anych p raco w n i
ków  m łodocianych w yw ołał bardzo  ujem ne sku tk i, k tó re  rychło ujaw niły 
się w e w szystk ich  krajach. S ta ty styka  p rzes tęp stw  dokonanych p rzez  
nieletnich w ykaza ła , że m łodociani robotnicy n iew ykw alifikow ani, z  k tó 
rych g łów nie  rek ru tu ją  się zastępy  bezrpbo tnych , dosta rcza ją  n a j
w iększego  kontyngentu  m łodocianych przestępców . Nic tedy d z iw nego , 
że rozlega  się zew sząd  w ołan ie  o jednolitą o rgan izację  i system atyczny 
rozw ój po radn ic tw a zaw o d o w eg o , k tó re  w  znacznej m ierze zapobiegnie 
tem u stanow i rzeczy.

N ajw cześniej i w  najszerszym  zakresie  rozw inęło  się po radnictw o 
zaw odow e w  A m eryce. Tu jednak  m etoda kształcenia zaw odow ego  
m łodzieży oparła  się na  system ie T ay lo r‘a , t. j. na organizacji p racy 
pod  kątem  w idzenia jej m aksym alnej w ydajności, z pom inięciem  jednak  
czynnika in telek tualnego  i m o ra ln eg o , k tó re  to  czynniki w  now oczesnem  
poradn ic tw ie  zaw odow em  b rane  są  w  rachubę w  pierw szym  rzędzie. 
W e  w szystk ich  w ielkich m iastach A m eryki istnieją t. zw . „zaw odow e la -  
b o ra to rja  o rjen tacy jne", a przy  uniw ersy tecie  H arw arda  w  B ostonie p o 



w ołano  do życia specjalne kursy dla nauczycieli pragnących  się p o 
św ięcić  o rjentacji zaw odow ej o raz  szkolę  p rzeznaczoną w yłącznie dla 
kształcenia doradców  zaw odow ych .

R ów nież w  Anglji po radnictw o zaw odow e jest zo rg an izo w an e  i to 
na podstaw ie  ustaw ow ej. U staw a z r. 1902 uzupełniona u staw ą 
z 28. XI. 1910 nak łada  na gminy obow iązek  tw orzen ia  i u trzym yw ania  
b iu r po rady  zaw odow ej, k tó re  p o zostaw ać  m ają w  ścisłej łączności 
z  urzędam i pośredn ic tw a pracy.

W e Francji istnieje t. zw . „K om isja o rjentacji zaw odow ej" , a p o 
nad to  pow ołano  do życia w  r. 1921 w  30 m iastach b iura po rady  
zaw o d o w ej, w  kilku zaś w ielkich m iastach instytuty do badań  p sy 
chotechnicznych przy czynnej w spó łp racy  szkół.

W  Niemczech w szystk ie w iększe m iasta posiadają  Izby porady  
zaw odow ej (B erufsberatungskam inern), k tó re  stanęły  na w ysokim  p o 
z iom ie now oczesnym . Jest też p lanow o zo rg an izo w an e  pośredn ic tw o  
zaw o d o w e  dla term inato rów . W szechnica nauk politycznych w  B er
linie p row adzi specjalne kursy w yk ładów  i ćw iczeń w  celu ksz tałce
nia do radców  zaw odow ych .

T akże Szw ajoarja , A ustrja, H olandja i Szw ecja posiadają  insty
tucje porady  zaw odow ej w  pełnym  rozkw icie.

Celow e i na now oczesnych postu latach o p arte  po radnictw o z a 
w o d o w e w ychodzi daleko poza ram y opieki nad  m łodzieżą, a sta je  
się natom iast częścią sk ładow ą polityki spo łecznej, gospodarczej i w y 
chow aw czej. Dla racjonalnego  rozw oju  poradn ic tw a zaw odow ego  m ia
rodajne są  g łów nie dw a czynniki:

1) Po trzeby  g o sp o d arstw a  spo łecznego , k tó re  w ym aga p lan o w e
go regu low an ia popytu  i podaży  sił roboczych w  rozm aitych .gałę
ziach  przem ysłu ,

2) Siły i w rodzone  zdolności poszczególnych jednostek.
R egulow anie podaży i popytu  sił roboczych nie m oże się o g ra 

niczyć do chw ilow ej konjunktury  na rynku  p racy , lecz musi także 
w ziąć  w  rachubę ukształtow anie się rynku p racy , jego  pojem ności 
i po trzeb  na dalszą m etę , a  to  celem p rzezo rn eg o  zaham ow ania  
p rzypływ u sił roboczych do tych zaw o d ó w , w  których podaż  sił 
p rzew yższa  zap o trzebow an ie , a sk ierow an ia  ich do tych gałęzi p rz e 
m ysłu, w zgl. do tych zaw odów , k tó re  w ykazu ją  b rak  p racow ników . 
Tu au to rk a  a rtyku łu  dom aga się też  sk ie row yw an ia  te rm ina to rów  na 
p rak tykę  na  prow incję  i n a  w ieś celem zapobieżen ia  p rzeludnieniu  
wielkich środow isk  i — co za tern idzie — zw iększaniu  się falangi 
m łodocianych bezrobotnych  w  w ielkich m iastach. (Myśl ta  — aczko l
w iek bardzo  racjonalna — nieda się , n iestety , na  w iększą  skalę z a 
sto sow ać  w śró d  m łodzieży żydow skiej, k tó ra  dla b raku  odpow iednich 
m a jstró w  i m ożności nauki w  m ałych m iejscow ościach p row incjonal
nych i na w si, dąży w p ro st żyw io łow o do  w iększych środow isk  w  n a 
dziei, ż s  tam  potrafi zaspokoić  sw ój g łód nauki i pracy zaw odow ej),

Co się tyczy drug iego  zasadniczego  postu latu  po radn ic tw a z a w o 
d o w ego , t. j. uw zględnien ia  sił i w rodzonych  zdolności poszczególnych 
jednostek , to  odnośne postu laty , u jęte w  kon k re tn ą  form ę na k o n 
ferencji W aszyng tońsk ie j w  1919 r., k tó ra  na w niosek C hildren - 
B ureau jednom yślnie uchw aliła, iż m łodociani m ogą w ykonyw ać pracę 
zaw o d o w ą  dop iero  po orzeczeniu lekarza , iż dany rodzaj p racy  o d 
pow iada  siłom  i zdolnościom  danego  osobnika i nie będzie m iał u jem 
nego  w pływ u na jego  rozw ój fizyczny i um ysłow y, te postu laty  z n a 
lazły oddźw ięk w  naszem  ustaw o d aw stw ie  dotyczącem  ochrony pracy 
m łodocianych i kobiet. (Ust. z 2. lipca 1924. Dz. U. R. P. Nr. 65.



poz. 636). U staw a ta w ym aga jednak  n ieodzow nego  uzupełnienia p rz e z  
zo rgan izow an ie  po radn ic tw a zaw odow ego  w  m yśl uchw ał II. M iędzy
n a rodow ego  K ongresu  Opieki nad  Dzieckiem odbytego w  Brukseli, 
w r. 1921., m ianowicie, ż e : „w ybór zaw odu pow inien odbyw ać się n ie - 
jak dotychczas — w  sposób  em piryczny, lecz d ro g ą  now oczesnyąh 
badań  fizjologicznych i psychologicznych". N ow oczesna bow iem  p sy - 
chologja i hygjena op iera ją  się na  zasadzie , że  praca  w ów czas tylko 
działa jako  czynnik dodatn i, jeżeli odpow iada organicznym  siłom , zdo l
nościom  i zam iłow aniom  danej jednostki.

W  dalszym  ciągu sw ych w yw odów  au to rk a  dochodzi do konkluzji, 
że po radnictw o zaw odow e pow inno być zapoczątkow anem  już w  o k re -  
się nauki szkolnej. N ajnow sze bow iem  badania w  dziedzinie p o ra d n i
c tw a zaw o d o w eg o  w ykazu ją , że  poznanie  indyw idualnych cech jed n o 
stk i, k tó rą  się ma pok ie row ać  o raz  określen ie  jej uzdolnień nie m oże 
się op ierać  na doryw czej obserw acji, lecz w ym aga d ługotrw ałych , sy 
stem atycznych badań  sił fizycznych, duchow ych i m oralnych o raz  zdo l
ności i zam iłow ań dziecka. M iędzy szko łą a państw ow em i instytucjam i 
porady  zaw odow ej istnieć pow inna ścisła łączność, po legająca na tern, 
że  szkoła p row adzi system atycznie k artę  indyw idualną dziecka, k tó ra  po  
ukończeniu przezeń  okresu  nauki szkolnej m oże posłużyć po radn i z a w o 
dow ej jako  jedna z po d staw  do pow zięcia decyzji. W  szkole pow inny 
też  dzieci być uśw iadam iane o znaczeniu poradn ic tw a zaw o d o w eg o  
i o konieczności fachow ego w ykształcenia. Na podstaw ie  szkolnych 
k a rt indyw idualnych pow inna po rad n ia  zaw o d o w a zg łaszającą  się m ło
dzież poddać ostatecznem u badaniu  p rzez  lekarza o raz  badaniom  p sy 
chotechnicznym .

R acjonalna po rad a  zaw odow a w ym aga za tem : 1) badan ia  indy
w idualnych sil i zdolności m łodzieży , 2) badania  po trzeb  zaw odu, 3) b a 
dania stanu  rynku pracy (na podstaw ie  w y k azó w  P aństw ow ych  U rzę
dów  P ośredn ic tw a Pracy). Na podstaw ie  po rów nan ia  specjalnych cech 
danego  osobnika z odpow iednim  dlań typem  zaw odu , osoba k ierująca 
poradn ią  zaw odow ą udziela indyw idualnych rad  i w skazów ek  zg łasza 
jącym się kandydatom . !

Zasadzie w ykonywania kary na młodocianych pośw ięca  w sp an ia 
łą pracę o rgan  Z w iązku N iem ieckiego N auczycielstw a w  Lipsku „Die 
Deutsche Schule". A utor rozp raw k i dom aga się, aby... „p raw odaw ca , 
k tóry  chce w ychow ać m łodzież dla cielesnej, duchow ej i społecznej 
sp raw nośc i"  zasto sow ał zam ianę w ykonania  kary  na  m łodocianym  p rz e 
stępcy na  pobyt w  specjalnym  zak ładzie  popraw czym , w zgl. w y ch o w aw 
czym. P rzestępcy , pozbaw ieni opieki pow inni być w yłączeni z  pod 
przep isów  kodeksu ka rn eg o , a  oddani pod  korzystny  w pływ  opieki 
społecznej,

„O stosunkach między m łodzieżą i dorosłymi a w spółczesnym  
kryzysie kultury" trak tu je  dńugi, znakom ity artyku ł tego  czasopism a. 
Należy pojąć isto tę  stosunków  pom iędzy starem  a now em  pokoleniem . 
K ażdy w iek m a sw o ją  w łaśc iw ą form ę życiow ą i sw ój św iatopoglądu 
Należy w ięc obecny stan  kultury — któ ry  przechodzi kr|yzys, z a 
stąp ić  innym , w ięcej odpow iadającym  psychice pod ras ta jącego  po k o 
lenia.

W  artyku le  p. t. „Znaczenie spólnoty wychowania", żąd a  K. S turm , 
aby  w ychow anie zapoznało  dziecko z w artościam i spó lno ty ; spó lno ta  
w ychow ania spaja  dziecko ze spo łeczeństw em , kształtu je  go  na św ia 
dom ego członka spo łeczeństw a.


